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Pogrzeb Henryka Sienkiewicza
Warszawa w hołdzie wielkiemu myślicielowi I mistrzom słowa.

Warszawa, 26 puźdr/dc-nr.ka.
Uroczystości, związane z ekspcrtacją zwłok Hen 

ryka Sienkiewicza z dworca głównego do kościoła 
św. Jana rozpoczęły się o godz. 10.30 rano nabo­
żeństwem żałobnem przy zwłokach, złożonych w 
prowizorycznej kaplicj, urządzonej w jtdnej sal: 
dworca przyjazdowego. Mszę św. odprawił ks. ka­
nonik Korniiowiez ntBjee najbliższej rodziny zniar 
lego i członków komitetu obchodu.

Od godz. 8 rano na mieście panował wielki ruch 
i ożywienie. Plac przed dworcem zapełniały zmie­
niające się nieustannie fale publiczności. Udział 
tłumów obliczają na przeszło pół mil jo na. (> godz. 
14 zaczęli przybywać na dworzec przedstawiciele 
rządu, członkowie Sejmu i Senatu z marszałkam . 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego, literą- 
tury z Żeromskim i Wessenhofem mrT-Yeh-. dele­
gacje senatów akademickich wszystkich uniwersy 
terów w togach, duchowieństwo, gen er akcja, są­
dów rrctwo i reprezentanci wszystkich warstw spo 
łecznych.

Przed frontem stanęły oddziały wojska wszyst­
kich rodzajów broni i zastęp górników. O godz. 
14.15 zawarczały bęhn> i rozległa się pobudka, o- 
degrana przez czterech trębaczy konnych.

Sokoh wynieśli trumnę, przykrytą airarantem, 
z 13ałym orłem na froncie i złożyli ją na katafalku. 
Wojsko prezentowało broń. l ’o ustawieniu trumny 
prezes ministrów, Grabski, złożył osobiście u trum­
ny wieniec z napisem na!'łśżarfach: „Henrykowi 
Sienkiewiczowi - rząd Rzeczypospolitej po-lski ej“.

W ciągu 15 minut trumna była wystawiona na 
widok publiczny. Wartę honorową kolo trumny 
trzymali oficerowie z obnażonemj szablami i sokoli 
z rozwiniętymi sztandarami, a na trybunę wstąpił 
m arszałek Senat u, Tramp czy liski i wygłosił na- 
srepu jące przemówienie:

MOWA
MARSZAŁKA SENATU TRĄMPGZYŃSK1 EGO.

Dziesiątki tysięcy obywateli kraj kochających 
zebrały się diziś ze wszystkich .zakątkó w Polski, 
by powitać i uczcić te drogie szczątki Wie: zeza, 
który żyuiy poświęci! w .pracy dla Polski, którego 
cały Nerod długie lata uważał za swego Wotlza.

Ody na zglibiwaach pciw«t'ajića z raku Gfhgo za­
panowało nad krajem ha,-to- pracy organicznej, 
głosizoułt, że wobec przewagi wrogst Naród, jeśli 
nie &hv.e zgitnąć, jmujrti w pierwszym rzędzie 
dbać o liyt mater.jałny i kulturalny i nad iiitrizy- 
mąnh-m "tego by.tu pra-co.wań Wtedy Heiiryik 
Sienkiciwścz, nie odrzucając tego hasła, wyczuł 
swj m genjusrem, że naród taksamo, jak człowieu 
nie samym chlehem żyje, wyc-ijuł, że masom ,iia- 
rodu uciemiężanego,, które* od kliku - .pokoleA wi­
działy tylko klę ki narodu, a aa to coraz więcej 
rosnąco siły ciemiężców, potrzeba jeszcze innego 
czynnika, czynnika wiary w przyszłość narodu, 
wiary w Zntairtwych wstanie.

..Cierp i pracuj i- bądź dzielny, .bo twój Naród 
nieśmiertelny11 — wołał inny na'«z. wic.-zcz. Heii- 
ryik S: ■ak-.ewfctz, wywołując w swych dziełach „ku 
pokrzepieniu serc“ cienie naszej wielkiej przesz­
łości, przekonał ogół, przekonał i małodusznych, 
że naród, gdy chce, jest nieśmiertelny. Z genjal- 
ną Mifuftcją wis.k-azywał takie chwile, Sflzie Poł­
yka stała już .nad brzegiem o.nzapa-śoi. a jednak 
uratowała byt dzięki poświęceniu synów, dzięki 
ukrytym w narodzie siłom. Potęgą talentu doko­
nał cudu. W czasie gdy utjNR narodu ze strony

[Telefonem od koręsm- „-Gońca Krakow skiego'1).
P.r-uS’1 R osji is.p.oit^-oiwa.ł H!ę w wpefeób n&HyY-,lia­
ny, 'św-iat u jrz a ł, ż e  n a ró d  jąd sk i d a w a ł co raz  
w ięcej diowodćiw sW e#. sol.WsirmaśK.M ii żywotiioac.; 
i .có.raiz g-łosuioj jbnz,miało: Jeszcze nie zginęła!

•Aż mideszła 'wielka wój.na narodów, zapowie:dź 
ZifEa-rtiw ychwstaj Ba. (Pol«k:i.

Jaik ongi Mo jż etażowi, gdy wyp-ruttiw&j; lud
. bwóy :z niewoli. danie brio tylko spojrzeć na zie­

mię obiecaną, której mogą jego nic miała prze­
stąpić, tak ,i Itoirykyiwi Skuiiktewieżowi Opatrz­
ność w nwyc.il .ii:szbad;aity:C.li wyrokach nie dala 
powrócić na wolną poliklką z-ienrifll a pozwolTa 
tylko doźyó*'bnzasiku jutrzenki, która niłjbłla na- 
.i o.d.C‘W:i polek U- ni u zanar tiwyckiwsta u ie.

Dziś wotlny naród pci.lki1 z yrzyią s-prowadza 
z 'gościnnej z-: cmi .ez w. aj tac kiyj tieog-h- .-'/.czarki 
w-ftdiza i -proroka, iby j-.- złożyć ,w krójęw-kich gro­
bach liifotbeznysli.

Niechaj diweh Henryka, .Sienkiew viz» -żyje da­
lej między nami! Niech grób JegWóbędzie miej- 

• śdftn piolgrizyniwk dla każdego 'Polaka! Niech 
cale społeczeństwo przejmie się dewiza, kSółą 
Znnacly już ija.k.o -nilo.-.kion.iet- postawił: Ko­
chać naród i pracować dla niego!

POCHÓD POGRZEBOWY.
Następnie orkiestra wojskowa odegrała marsza 

żałobnego' Gliopiua. a Sokoli przenieśli trumnę) .na 
s z eś c i (i k o i w i y kara wa.i i.

Ruszył kondukt pogrzebów;, prowadzony przez 
ks. kardynała Kokowskiego w asyście arcybisku­
pów Ropp a i Teo-tlc-r-cw icza, biskupów Galla i Sze­
lążka. Tych dostojników Kośuiola poprzedza-ly 
dwa długie szeregi duchowieństwa.

Początek konduktu otwierało wojsko i policja 
z orkiestrą. Przed duchowieństwem szły

niieprzeFczore delegacje z wieńcami, ze 
w9zystkicb zakątków Polski.

Za trumną postępowała najbliższa rodzina, tj. 
żona. syn, córka i zięć. a następnie szli mar zał- 
kowie Sejmu i Senatu: Rataj i Trąmpczyński, pńe- 
zes ministrów Grabski i prezes najwyższego sądu 
Władysław Seyda. Dalej postępowali przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznego, członkowie Sej­
mu i Senatu, przedstawiciele literatury i sztuki, 
senaty akademickie wszystkich uniwersytetów, 
reprezentacje organizacji społecznych, oświato­
wych, kulturalnych i t. d.

.Jako m iara długości pochodu może służyć fakt, 
że gdy pierwsze szeregi dochodziły do katedry, 
ostatnie dopiero ni tzały z miejsca.

Wzdłuż drag* stanęły niezliczone delegacje 
stwarzając zwarte kordony młodzieży akademic­
kiej i szkolnej.

Las sztandarów, zapalone pochodnie, kirern o- 
kryte zapalone lampy elektryczne, s tw a r z : i l \  
obraz o r.ader podniosłym nastroju.

Przed gmachem prezydjuim Rady miiii.słrów o- 
czelsłwal ra kondukt Prezydent Rzeczypospolitej 
ze świtą i częścią korpusu dyplomatycznego i za 
jąl miejsce za najbliższą rodziną H enryka Sien­
kiewicza.

W chwili zbliżenia -się do pomnika Mickiewicza, 
wojsk o ustawione u stóp pomnika prezentowało 
broń, a orkiestra zagrała: „Jeszcze Polska nie zgii- 
i.ęla“.

Wóz wiozący zwłoki Henryka Sienkiewicza za- 
| trzymał się przed pomnikiem, poczem na specjał 

ną mównicę wstąpił Prezydent Rzeczy pospolitej 
i wśród wielkiej ciszy i nastroju przemówi! w te 
slow a:
MOWA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

11 w Hty-kni śljei -k :c w k-z 11!
Rizeczipo^ipclita cato i wołna. nikcumi p-ró̂ -z Ho 

ga liiepo.llcghi-j hołd Ci składa.
W 'tiiuinfie WKicają iśin.Trteliac Twe szczątki 

do, oijir/.yyCej z-i< mi- a  daUli Twój. łm. ł'ząey Roił 
,-ikę, bkSffiajiił pioiiiK-di. t̂ej s->ły. Je&teś i 'bę­
dziesz wśrtd nas wieszczeni majestatu Polski 
i shiżiby dła Niej.

•W.xi'.łii Cię u:m(ó;1 idetyłko diablego, że byłeś 
iwói lk'-in a; tyką i iwzida.wiłeś imię .jjplśki po 
Świecić. (S»::dec'/jiie węzły łącr/.ące .nas z Tobą, 
si: ęgaj ą«-gl ębie j.

T.wój gen jus,7 niós! narodowi zdroiw ie i tęży­
znę moralną. W mrukach niewoli i zwątpienia 
szerzyłeś .pogodę i opitym" zm, gas,nący<'b w gomii- 
.t.wlitli .za-- inatvn,;atoyini tylko dobrobytem po-dtno- 
-i.lfś ku prądoan. Głosiłeś zwy­
cięstwo ducha, sięgając do świetnej p- zeszłośM 
Rzecizypoi-poJitej, do ż*ó lei i-iiMtynktiu naaiz-ej .a- 
-y. iRoamiecałeś piragnienlie niepodległości, spo-sio- 
biłeś diucka -narodu do czynów orężnych. Krzępi- 
'pideś znęlka-i.e i' (--:*s(pyp-e -“erea sitodycizą i mocą 
praojców.rtio-h -kiwa,, ę-nolaniii i1 ô iaąiiią s.fnżbą. 
Ilartoiwałeś w nais wolę, miłość Grc.zyzny i mę­
stwo.

Za to- 'hołd <M- sklaniony! ,Z nhimą o wielkich 
.nię-żach iP< i  ki. jej ukwist-ra. Kojiycib rywuaacb,

: ^s-zlaudietiny-rli niowiasta.c-li. których żywe wize­
runki dak-ś nam jako ik-ogowi-lkaiz ku tamag to  
jc-i<-t. .(Yiilrrcm ' .pięknepi. łączą ,«-ię --hi-tto masizo

- 5 ,7, Two-ją .̂ k  UW* liiitiwio ku Najyaśu uj.-wj królo­
wej .p-okkiaj, Ha^u-roidizi îy.

Po przemówieniu Pana Prezydenta połączone 
chó-n i orkie-stra w ykonały.^.Bogurodzicę" a dek--, 
gacje po-cihyli-ly sztandary, oddając hohl Ht.-nr\ ko- 
wi Sieukiewii-zor- i.

Nastę-pnie. kondukt rn sz \l w dalszą drogę.
Prezydent Rzeczy po^poliu i towarzyszył kon- 

duktowi do katedry zajinująt- 'inie.jscc za rodziną 
Sienikioiwiicza.

Gd\- ponhód przebył na ]>lac z;v.n|jayvy, oi-kie- 
stra odegrała ma.i-s/.ą żaio-bneg-';) Gbopina. a wojsko 
])rezentowal.:) broń.

Przed katedrą wóz i atrzymał się. Sokoli prze­
nieśli trumnę do oświetlonej i wspaniale dekoro­
wanej świątyni i złożyli ją na przepięknym kata­
falku Jana Sok'e:’ovego.

Wartę ko o ‘rurrrny objęła kompanja k adetów.
Po krótkich nu di a e-h cei-emoiije żahdme dniu 

wczoraj-szeg-o zostały zakończone.
Ualoksztal poclualu w>avolal niczatai-ti- wraże­

nie na tysięcznych tłumach -publh-zności. ‘

Uroczyste złożenie zwłok Sienkiewicza
w podziemiach katedry iw. Jana.

Warszawa, 27 października. 
Dziś w godzinach porannych odbyło się uroczy­

ste złożenie zwłok Henryka Sienkiewicza do kryp­
ty w podziemiach katedry św. Jana.



Stt. i. „WlNIKC KK AKOWSKI" Nr. 2Vś.

Na uroczystości oł»ecnv bvł Prezydent Rzeczy­
pospolitej ze świtą, marszałkowie Sejmu i Sena- 
iu , Rząd z premjerem Grabskim na czele, korpus 
dyplom atyczny, władze rządów*- i adm inistracyj­
ne. generalicja, przedstawiciele instytucji literac­
kich. dziennikarskich oraz przedstawiciele wszyst 
kic-h warstw społeczeństwa.

O godz. 10 rozpoczęła się; uroczysta msza św. 
celebrowana przez ks. kardynała prymasa Dalbo- 
ra w asystencji 8 arcybiskupów i biskupów z ks. 
kardynałem Rakowskim na czele.

Trumna ze zwłokami spoczywała w powodzi 
kwiatów i światła na wspaniałym katafalku Jama

SoWesl ieyo-
Wartę honorową pełniło wojsko.
Pienia religijne wykonały połączone chóry Lu­

tni i Kelta pod batu tą  Moszyńskiego.
Nawy boczne zapełnione były mnóstwem wień­

ców od delegacji wszystkich zakątków Rzeczy­
pospolitej.

Po zakończeniu niszy św. wszedł na ambonę 
prałat ks. prof. Szlagowski, wygłaszając wspania­
łą mowę pogrzebową, która wy war,a głębokie 
wrażenie na obecnych.

Następnie ksiądz kardynał Dalbor w asystencji 
duchowieństwa podszedł do katafalku i odprawił i

mediy żałobne.
W tym czasie orkiestra opery pod batu tą  p. 

M łynarskiego wykonała marsza Chopina.
I*o skończonych mod ach Sokoli z ii,.,' ł m:nnę 

z katafalku i ponieśli ją do podziemnej krypty.
W tej chwili rozległy się strzały armatnie.
Po złożeniu trumny w podziemiach oddali hołd 

ostatni wielkiemu pisarzowi Prezydent Rzeczypo­
spolitej, Rzad. korpus dyplomatyczny itd.

Popołudniu kryp ta była otw arta dla publiczno­
ści.

Cerumonje żałobne zakończyły się po godz. 12 
i w południe.

IV.KongresWszechpolski Związku Ludowo-Narodowego 
w Warszawie

5000 d ele g a tó w  z  całej Polski. —  
l ity c zn y  i gospodarczy.

Kraków 27 października.
Wczoraj zgnoma/teM! się ze wszystkich stron Polsk' 

delegaci kół Związku Imdowo-Narodowego na czwar­
ty Kongres Wszechpolski.

Dobrze więc będzie w t.en dzień zwrócić wzrok 
wstecz, aby sobie zdać sprawę z ogromu prac, a ró- 
wnoczesu« wysunąć z tych wspomnień i przeżyć 
wskazania na przyszłość.

Ruch demokratyczno- narodowy powstał jako reak­
cja przeciwko trój lojaili zmówi i bezczynności polity­
cznej w zrozumieniu polityki ogólmo-narodowej; W 
pierwszym okres'tt swKj działalności ruch wszechpol­
ski uświadamiał masy polskie pod względem politycz­
nym i organizował dły  narodowe wszędze. gdzie żyli 
Polacy, na wszystkich zlmiach dawnej Rzeczyikispoli- 
tej jak i na emigracji- Organizowane siły wewnętrzna 
narodu, aby je w danym moment:« rzucić na >za!ę 
wypadków międzynarodowych dla odbudowa,nia pań­
stwa polskiego. Pod wpływem tej pracy odżyły siły 
polskie, w Małopolsoe Wschodniej wzbudził się z le­
targu narodowego Ind polski na obu Śląskach, stawiał 
Coraz większy opór w walce z wrogami lud welkopol- 
ski i pomorski. jak i coraz więcej hartował się i erga 
nizowat naród polski pod zaborem rosyjskim.

Zanim nadszedł moment zdobycia niepodległość: ze 
Wnętrzmej, tworzono niepodległość wewnętrzną naro­
du przez zdrową myśl poilófyozmą, jak i budowanie 
ziębów organizacji, które U:j myśli służyły i ją w ży­
cie wprowadzały.
' To był pierwszy okres rozwoju naszego kierunku.

W drugim okres e za wskazaniem Romana Dmow­
skiego, przygotowaliśmy się do wezelkich przeobra­
żeń i przełomów politycznych na terenie międzyna­
rodowym. Od r. 1!K)8 j,uż wiadomo było, że przyjdzie 
do walki m jędzy dwoma koalicjami: niemiecką i anty- 
niemieetką. Dmowski wykazał, że Polska jako pań­
stwo praiwdiziiwie nie^załeżme może powstać tylko w ra 
zie pogromu Niemiec. Wszystkie siły stron rć et wo w y­
tężyło, ażeby naród polski uświadomić, skąd nam gro­
zi główne niebezpieczeństwo a jaiką mamy prowad,z'ć 
politykę, aby uzyskać realizację celu naczelnego —- 
odbudowę niepodległości państwowej. W tym okresie 
Organizowaliśmy front anitymiomieckł narodu polskie­
go i ,przygotowaliśmy podstawy naszej polityki w do­
bie wielkiej wojny.

Nadszedł rok 1914. Wybuchła wojna światowa, a 
z nią izaczął s ę  tnzeed okres iroawoju i pracy. Wałka 
e tymi, którzy szli .razem z Niemcami, praca polity­
czna i militarna w Roąji i na Zachodzie utorowały 
Polsce drogę do niepodległości i doprowadziły ją do 
konferencji pokojowej w Paryżu i do podpisania trak 
taitiu pokojowego w Wersalu.

Roman Dmowski i demokracja narodowa przez swe 
ją ipracę polityczną zewnętrzną i wewnętrzną w okre- 
Bie pnzedwojennnym. jak i w czasie wielk ej wojny 
i konferencji pokojowej są głównymi twórcami naszej 
niepodległości.

Nie wszystko udało się zdobyć. W 'każdym razie 
uzyskano bardzo wiele, a dalsze umocnienie naszego 
państwa- zależy znowu od tego, jaki kierunek polity­
czny zapanuje w Polsce. Tu już nie chodzi o  to, kto 
będzie rządził, ale o  to, jakiemi drogami pójdzie roz­
wój narodu i państwa, chodzi o 'to, jaki sposób myśle­
nia politycznego zwycięży wśród szerokich warstw 
narodu polskiego. Przez sześć lat rozmaite rządy by­
ły u eteru, bardziej lub mniej lewicowe, ale w spra­
wach polityki ogólmo-państwowej bardzo często na­
wet oni musieli wykonywać nasz program, bo do tego

W s p a n ia ły  przegląd sił obozu n arodow ego.  —  U c h w a lo n o  p rogram  po- 
—  Ż y w i o ł o w a  m a n ifes ta cja  na cześć  R om a n a  D m o w s k ie g o .
zmuszała ich oplują narodowa.

N:e wszystko jednak w Polsce rozwija się należy­
cie. Y\ prawdzie na wielu polach widzimy wielkie po­
stępy. ale i -wiele grozi nami niebezpieczeństw zewnę­
trznych i wewnętrznych.

Niemcy odradiza.ją -tę gospodarczo i coraz więcej 
i silniej zaznaczają siwój wpływ na terenie polityki 
międ;żyuar>;l,owcj. To wzmacnianie się Niemiec może 
grozić bardzo wiolkiemi .niebezpieczeństwanii. Kon­
gres nul*", sformułować jasno program nasizej polityki

zagranicznej. Nikt tego w Polsce poza na#zem obo­
zem nie zrobi, ł znowu :ia naszym kierunku ciąży 
obowiązek sforimiłowa.nda jasnego prog-nimu i utrwa­
lenia go w opinji narodowej — tak, aby wszyscy, na­

wet nas przeciwnicy go wykonywali.
Chwila dzisiejsza wymaga, aiby to zrobię szybko. 

Twórcy odbudowania państwa polskiego muszą stwo­
rzyć program polityki prowadzącej do mocarstwowe­
go stanowisku Rzecz ypospolitej Polskiej. Po to zebrał 
siię właśnie Kongres Wszechpolski.

o — o --------

Nabożeństwo, pochód i otwarcie Kongresu.
(Telefonem od koresp.

Kongres Wszechpolski jaki się tu ołbyl w dniu 
wczorajszym był wspaniałą manifestacją siły i żywo­
tności Związku Ludowo-Narodowego. Tysiące dele­
gatów pośpieszyło do Warszawy, aby radzić nad po­
łożeniem politycznem i gospodarczem Polski.

Położenie to jest ciężkie, ale gdy się widziało za­
pal i patrjotyczny nastrój Kongresu, to doznawało 
się pokrzepiającego wrażenia, że jest w Polsce dość 
mocy, aby wszystkim trudnościom stawić czoło i bu­
dować jej wielkość.

NABOŻEŃSTWO.
Wszystkimi pociągami zjeżdżali ze wszystkich stron 

uczestnicy Kongresu. O godz. 10 ra.no odbyło się na­
bożeństwo w kościele św. Aleksandra. Mszy św. i pod­
niosłego kazania posła księdza prałata Nowakow­
skiego wysłuchał! delegaci wypełniając obszerne na- 

- wy kościoła poi brzegi.

POCHÓD.
Po nabożeństwie uczestnicy Kongresu uformowali 

pochód. Wspaniały to był widok. Na czele niesiono 
stary sztandar N. D. z 1905 r. Następnie olbrzymi 
transparent z napisem Z. L. N., za transparentem tym 
szedł zarząd główny i Klub .parlamentarny Z. L. N. 
Dalej województwa ze sztandarami. Las sztandarów 
powiewał nad pochodem.

Pochód posuwał się wśród dźwięku siedmiu or­
kiestr. Wśrów grup pochodu na wyróżnienie zasłu­
gują barwna grupa Lowiczam, górnicy z Zagłębia 
Dąbrowskiego w swoich pięknych strojach, osobną 
grupę tworzyli Kaszubi, licznie były również repre­
zentowane ziemie wschodnie.

,Gońca K rakowsk i ego").
POCZĄTEK KONGRESU.

Pochód ul. Bracką, Alejami Jerozolimskimi i No­
wym Światem przybył do sali Vairsovii, gdzie miały 
się toczyć obrady Kongresu.

Olbrzymia sala ledwie mogła pomieścić uczestni­
ków.

Na ipodjmn na tle ki iiknidziesi ęciu sztandarów za ję­
ki miejsca posłowie i senatorowie Z. L. N. wybitni 
działacze i prasa.

Przybyli też na Kongres jako goście posłowie ze 
stronnictw narodowych: Poseł Dębski (Piast), po .od 
Dąbrowski (Cii. D.) i poseł Mączyński (Oh. D.), Czer­
niawski (Cli. D.) i Matakiewiicz (K. L.)

0  godzinie 11 rano sala została jakby zaelektryzo- 
na wejściem Romana Dmowskiego. Uczestnicy Kon­
gresu powstają z miejsc i urządzają mu niesłychanie 
gorącą owację.

OTWARCIE KONGRESU.
Kongres otworzył prezes Rady Naczelnej Jan Za­

morski, witając uczestników, Dmowskiego i przed­
stawicieli zaprzyjaźnionych stronnictw. Podnosi na­
stępnie wagę momentu, w którym Kongres się zbiera 
d proponuje członków prezydjum Kongresu. Z woje­
wództwa krakowskiego weszli do prezydjum prof. 
Lobaczewski i włościanin Więcek.

Roiz,j)0 (vzynaiją się referaty. Referat o polityce pol­
skiej na tle położenia międzynarodowego wygłosił 
poset Stanisław Kozicki. Świetny ten referat o mo- 
enemi ujęciu i doskonałej konstrukcji podamy w 'indu 
jutrzejszym. W konkluzji referatu mówca zapropo­
nował rezolucje niżej podane, które jednomyślnie 
przyjęto.

Dalszy przebieg obrad i uchwały.
(Telefonem).

REZOLUCJE W SPRAWACH POLITYKI ZAGRA­
NICZNEJ.

Zważywszy, że .państwo polskie, odbudowane po 
wojnie, jako poważmy czynmiiik równowagi w nowym 
ustroju terytorjalmean Europy, ustalonym pnzez Trak­
ta t Wersalski., potrzebuje, na równi z inneani państwa­
mi), długotrwałego pokoju; zważywszy, że pokojowi te 
mu zagrażają dążenia Niemiec do zmiany postanowień 
terytorialnych Traktatu Wersalskiego, zebrani na IV 
Kongresie Związku Lud.-Nar. stwierdzają:

1) Wszelki izamach na całość terytorjalną państwa 
polskiego jest równocześnie zamachem na pokojowe 
współżycie narodów, albowiem w obronie całości tery 
torjalnej państwa, będącej warunkiem jego niepodle­
głości, stanie cały naród, stosując, wszelkie środiki, ja­

kiem*' rozporządza, beiz względu ma ofiary z krwi i 
mienia, jakiichby to wymagało;

2) Zabezpieczenie długotrwałego pokoju wymaga 
ustalenia równowagi politycznej w świeede pmzez so­
jusze i porozumienie Polski z temi państwami, przede- 
wsizystikiem, pnzeciwko którym są skierowane dążenia 
do zburzenia ustroju terytorialnego, ustalonego przez 
T naktot Wersalski.

3) Polska może być rzeczywistym ozynmiikiem ró­
wnowagi politycznej, stróżem pokoju oraiz bronńć sku 
tocznie swego terytorjum i swych 'praw, jeśli będzie 
państwem saiLnem, rozporządzającem dostateczmem po 
gotowiem cbrojuem, mająoem zasobny skarb, .uporząd 
kowane stosunki gospodarcze, odpowiedni ustrój po­
lityczny i siilmy rząd.
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N«K-ifti>iiv re.l-.ra! o położeniu wewnętrznym Pol­
ski i drogach naprawy wygłosił prof. Głąbi ński. Mów­
ca poddał przede w- zystkiem wady naszej Konstytu­

cji i ordynacji wyborczej. Środki naprawy wskazał 
w niżej przytoczonych rezolucjach, które zostały -je-
anotnySLiue ac liw am oe.

Rezolucje w sprawach polityki wewnętrznej.
I. Konstytucja Rzeczypospolitej wymaga reformy

przez (rozszerzenie ustroju władzy prawo-cLawczej i 
wzmocnienie siły i ciągłości naczelnej władzy wyko­
nawczej. W szczególności: ra) Sejm. składać się powi­
nien z dwóch, zasadniczo równorzędnych Jizb: posel­
skiej i senatorskiej, 'wybieranych na zasadach demo- 
kra j^zmych; b) Prc ydent Rzeczypospolitej powinien 
mieć prawo rozwiązania Sejmu i odwołania się do 
wyborców w wypadkach zasadniczych przeciwieństw 
ze względu na dobro państwa, c) Prawo wyborcze do 
Izby poselskiej służyć powinno tylko dojrzałym oby­
watelom, a to: czynne od ukończonego 25-go, bierne 
od • ńczoricgo 30-go roku życia, d) Nietykalność 
poselska iza przemówienia 1 .czynności poza Sejmem 
obowiązywać y-wiona tylko w gza-ie trwania sesji 
sejmowej, a w żadnym razie nie może obejmować 
wypadków di y t ni.', poda na gorącym uczynku 
zbrodni, lub knowań f. podżegań antypąństwowych; e) 
Celem uchylenia możliwych konfliktów konstytucyj­
nych i kom.petencyj.nych koniecznem jest przyspieszę 
nie ustawy o Trybunale Konstytucyjnym, który mo­
że równocześnie objąć zadania Trybunału kompeten­
cyjnego.

II. Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu wyma­
ga również reformy, a w szczególności, znacznego o- 
graniczenia ilości posłów sejmowych i ząipewmienia 
•wyborów posłów polskich w okręguch wyborczych, 
nie mających większości polskiej ludności.

III. Pierwszą podstawową :zasadą w polityce pań­
stwa polskiego powinna być zasada jedności państwa, 
jako państwa narodu polskiego, powołanego do 
wszechstronnego rozwoju swoich sił i celów na ca­
łym obszarze RzczypoispeiYpej. Z tego powodu prawa 
Polaków, jako gospodarzy kraju, nie mogą doznawać 
nigdzie ograniczeń na nzeciz innych narodowości.

IV. Drugą podstawową i zasadą caley połityikii we­
wnętrznej państwa, powinna ibyć praworządność, albo­
wiem tylko ścisłe pnzeshnzeganłe praworządności’: za­
pewnić może władzy państwowej poważanie i zaufa­
nie ludności, obywateli zaś zabezpiecza przed wszelką 
samowolą i naruszaniem prawa. Kongres stwierdza, 
że niektóre rozporządzenia i .instrukcje władz naczel­
nych, up. w dziedzinie podatkowej-, a nawet niektóre 
ustawy, zasady tej nie przestrzegają, przyczyniając 
się de zachwiania uczuć praworządnych i do niezado­
wolenia w społeczeństwie. Kongres wizywa więc wiszy 
stMe powołane czynniki psra>wodawcze i wykoitiaweze, 
aby użyły wszystkich swoich wpływów, celem niiedo- 
puszozneia do naruszania pod żadnym względem za­
sady praworządności, w naszam państwie.

V. Obae powyższe podstawowe zasady powinny być 
ściśle przestrzegane także w województwach kreso­
wych w całej działalności państwowej i samorządo­
wej ze starannością i konsekwencją zarówno w admi­
nistracji politycznej r, gospodarczej, jak w szkolni­
ctwie i sądownictwie przy równoozesmem wzmacnia­
niu żywiołu polskiego na wsi f w miastach.

Trzeci referat o sprawach gospodarczych wygłosił 
prof. Roman Rybarski i zaproponował poniżej poda­
ne rezolucje równie przez Kongres jednomyślnie u- 
cb walone.

KongTes Zw. Lud. Nar. wyraża przekonanie, że 
zrównoważenie budżetu Państwa i utrzymanie kur­
su złotego n.ie będzie trwałam, o ile po nap®awSie 
skarbu nie przyjdzie gruntowna naprawa dzisiejszych 
stosunków społeczno-gospodarczych.

Jest rzeczą konieczną, by przywrócić i umocnić za­
chwianą równowagę między wywozem i przywozem, 
której brak może zagrozić kursowi naszej waluty; 
następnie wzmódz wytwórczość, by zatrudnić nad­
miar ludności w kraju, która dzisiaj nie zawsze może 
ratować się wyckodźtwem zarobków cm: wreszcie
podnieść siłę podatkową ludności przez powiększenie 
produkcji, gdyż samo tylko podnoszenie ciężarów po­
datkowych nie zabezpiecza dostatecznie równowagi 
budżetowej.

Źródłem obecnego zastoju produkcyjnego i niedo­
statecznego wywozu z kraju, przy wzrastającym przy­
wozie obcych produktów, są wysokie koszty produk­
cji, w szczególności wysokie koszty pośrednictwa 
handlowego i pieniężnego, co wywołuje podniesienie 
się kosztów utrzymania niekiedy do wprost niebez­
piecznych granic.

I. Głownem lekarstwem na ten stan rzeczy jest 
wzmożenie produkcji, przyezem czynniki publiczne 
szczególną uwagę zwrócić powinny na rolnictwo, 
które jest w stanie dostarczyć nadwyżki płodów 
i produktów przemysłu rolnego, będącej podstawą 
naszego bilansu handlowego. W tym celu koniecznem

jest popieranie akcji meljoracyjmej, Ikomasacyjmej i o- 
sadniezej, oraz także zorganizowanie państwowego 

.kredytu iolncgo, by ten służył naprawdę rolnictwu, 
a nie celom politycznym.

II. Przemysł cierpi w tej chwili na niedostateczną 
wydajność pracy i wadliwą organizację przedsię- 
biotrs'w przemysłowych. Dlatego też należy:

a) zainteresować pracownika w większej wydajno­
ści jego pracy przez upowszechnienie płacy akordo­
wej i prentjoweij; b) usunąć przeszkody ustawowe 
i administracyjne, które nie poz,wa...J;i p..ze..iiużać 
czasu pracy na podstawie dobrowolnego porozumie­
nia się przedsiębiorców i robotników, i to zwłaszcza 
w tych działach produkcji, w których konkurencja 
krajów, mających dłuższy od naszego czas pracy, 
wywołuje u na.s .bezrobocie; c) obniżyć koszty pro­
dukcji przez naszych przedsiębiorców, kiórzy muszą 
w czasach stabilizacji zadawalałaś się mniejszym, niż 
poprzednio zyskiem, ulepszyć swoje metody produk­
cyjne i organizację handlową i przeprowadzić jak 
najściślejszą oszczędność w kosztach kierownictwa.

Państwowa polityka celna winna stworzyć warun­
k i silniejszego rozwoju przemysłu i większej jego sa­
modzielności, a nie może ułatwiać utrzymywania cen 
na wysokim poziomie i produkcji, stojącej na. nisk.im 
technicznie poziomie.

III. Ponieważ wytwórczość cierpi na brak kredytu 
i nadmierną jego drożyznę, należy:

a) umożliwić dopływ kapitału obcego, co w bardzo 
znacznym stopniu zawisło od całości naszej polityki 
państwowej, która, powinna budzić zaufanie zagrani­
cy przez poszanowanie prawa wła«-nośei prywatne.) 
i uporządkowane sto«uniki administracyjne; b) zabez­
pieczyć dopływ rodzimego kapitału do produkcji 
przez rozbudzenie zmysłu oszczędności, a powstrzy­
mywanie się społeczeństwa od nadmiernej konsulta­
cji, która podtrzymuje ceny na wysokim poziomi ej 
c) obniżyć koszty pośrednictwa bank owego przez re­
dukcję nadmiernej ilości instytucji bankowych, które 
mając dzisiaj zbyt małe obroty, pobierają nienormal­
nie wysokie stawki procentowe: d) podnieść zaufanie 
społeczeństwa d.o spółek i towarzystw przemysło­
wych i handlowych, przez to. że te towarzystwa bę­
dą ,w wyższym stopniu niż dotychczas liczyły się ze 
swojenń zobowiązaniami w stosunku do akejonarju- 
szy.

IV. Jest koniecznem tak przekształcić ciężary pu­
bliczne, by one, o-iągając swój cel. dla którego są 
uchwalane, jak .najmniej przygniatały wytwórczość 
i nie podnosiły kosztów produkcji. Dlatego niezbę­
dną jest reforma podatku obrotowego, który dzisiaj, 
nieopłacony zresztą ezęi to przez mniej uczciwych 
obywateli kraju, potęguje drożyznę. Również niezbę- 
duein jest uproszczenie całego systemu podatkowego 
przez uporządkowanie lakie i podatków komunal­

nych i wprowadzenie stałych i pewnych terminów 
płatności podatków. W reszcie nieodzowną jest grun­
towna reforma systemu ubezpieczeń na wypadek 
choroby, gdyż dzisiejszy system, nakładając nad­
mierne ciężary na przedsiębiorcę i robotnika, skut­
kiem wadliwej organizacji i zbyt kosztownej admaii- 
sitracj.i w niektórych dzielnicach Polski daje jak naj­
fatalniejsze wyniki.

V. Kongres Zw. Lud. Nar. wyraża przekonanie, iż 
społeczeństwo ma prawo oczekiwać od Rządu, by ten 
wystąpił z bardziej skuteczną inicjatywą w sprawie 
usunięcia obecnego zastoju gospodarczego, tak groź­
nego dla Państ.wa. by pociągnął do niezbędnych o- 
fiar wszystkie warstwy społeczeństwa w myśl pozy­
tywnego programu, ogarniającego całość naszej po­
lityki gospodarczej, :

Po referacie .prof. Rybarsikiego obrady Kongresu 
przerwano w celu umożliwienia uczestnikom Kongre­
su wzięcia udziału w pogrzebie Henryka Sienkiewi­
cza.

Uczestnicy Kongresu podczas pogrzebu utworzyli 
dwie grupy. Delegacje z wieńcami, które wzięły u- 
dział w kondukcie żałobnym oraz ogół uczestników 
z transparentami i sztandarami ustawił się na Kra- 
kowśkiem Przedmieściu. Wieńców złożonych przez 
Koła Z. L. N. było 45. Wszystkie wieńce od wło­
ścian były od włościan tylko zorganizowanych w Z. 
Lud.-Nar.

DALSZY CIĄG OBRAD.
O godzinie 5 popoł. zostały podjęte obrady. Toczy­

ła się dyskusja nad wygłoszonymi rano referatami 
oraz został wygłoszony referat w sprawach organi­
zacyjnych. Referentem był poseł Wierczak.

Na czoło wysunęła się mowa Romana Dmowskiego.
— „Nie będę mówił — zaczął Dmowski, witany 

entuzjastyeznemi oklaskami zebranych, którzy po­
wstali z miejsc. — o stosunkach <w Polsce, ani o pro­
gramie pracy, bo to zostało już omówione. Chcę po­
wiedzieć czerń wy jesteście. Kongres,. który się tu 
dziś zebrał nie jest zjazdem obywatelskim.

Wy jesteście armją, która ma podbijać Polskę, 
.nieść wysoko nasz sztandar i wałczyć, W hiistorji 
wiadomo, że przetrrywa ten. kto się boi. W Polsce 
jest dimżai większość .tych, którzy Polskę kochają, 
,My na-iz obóz., uasize stronnictwo, jesteśmy bardzo 
liczni, — ale chodzi o to, kto ma odwagę, czy my, 
czy ci. którzy chcą Polskę rozsadzić — i stąd liczni 
pośrodku, — nie wiedzą kogo się mają bać. czy Poł­
yki, czy łotrów. Gdyby się w Polsce bano Polski, tó 
nie byłoby zaburzeń na Kresach, których jesteśmy 
dziś świadkami. Nie byłoby też wypadków krakow­
skich.

A wiec musimy wymusić na złych obywatelach 
posłuch dla Polski'. Niech wHzystikich nas' przepoi duch 
armji bojowej, odwagi, wiary, stanowczości i woffi 
zmuszenia szkodników ze strachu przed narodowym 
sztandarem".

Przemówienia Romana Dmowskiego słuchano 
z nadizwyczajnem napięciem, a po ukończeniu mowy 
podniosła się cała fala żywiołowej manifestacji, na 
cześć wielkiego Polaka.

Warszawa. (AW), „Ekspres Poranny" zamieszcza 
korespondencję z Rzymu o rokowaniach w Watyka­
nie o konkordat. Najtrudindiejszemii ■sprawami są: kwe- 
stja rozwodowa i sprawa własności rolnych ducho­
wieństwa. Watykan przy rokowaniach konkordato­

wych wogóle stara się, aby ustawodawstwo cywilne 
wprowadzało utrudnienie rozwodu celem wzmocnie­
nia instytucji małżeńskiej.

Rokowania jednakże toczą się w dobrej atmosferze 
i cło konfliktu w rokowaniach dotąd nie dochodziło-.

Rosła sowiecka ]est państwem lednolitem.
Moskwa. (AW). Komisarz spraw zagranicznych, 

Cziczerin, wygłosił na sesji CIKA przemówienie o oby 
watelstwie związkówem, w którem uzasadniał nową 
ustawę w przedmiocie obywatelstwa.

Gziezerin podkreśla, iż /.wiązkowe państwo sowiec­
kie n.ie jest związkiem państw, a jedmotitem państwem 
związkowem. Zadaniem sowietów jest .pogodzić jedno­
litość władzy państwowej z partykularyzmem, to jest 
z wymaganiami poszczególnych krajów związku.

Każdy .obywatel sowiecki ma prawa i obowiązki 
obywatela sowieckiego tam, gdzie zamieszkuje. Może 
się on nazywać obywatelem rosyjskim łub ukraińskim, 
lecz to niema żadnego prawnego znaczenia. Rubryka 
w pa-zponcie, stwierdzająca, że ktoś jest Rosjaninem 
lub Ukraińcem, ma jedyne znaczenie sentymental­
ne (sic!).

Ozi-ęzerin występuje przeciwko partykularyzmowi, 
który prowadżiłby cztery, a może sześć różnych po­
jęć o obywafeWtwie. Ustawa przewiduje zrównanie 
w prawach obywatelstwa sowieckiego do przybyłych

z zagranicy włościan i robotników obcokrajowców.
Obcokrajowcy, ubiegający się o obywatelstwo sowie­
ckie. muszą wypełnię szereg formalności, a  dla uzy­
skania obywatelstwa wymagana jes& uchwała CIKA. 
x  'Obyiwatdisiliwo sciwilaekie autcanatyciande uzyskują 
osoby, urodzone na. terytorjum związku, jeżeli przy­
najmniej jedno z rodziców było obywatelem związko­
wym i zamieszkiwało w tym czasie terytorjum zwią­
zku. Obywatelstwo męża nie przesądza obywatelstwo 
żony. Cziiezer.iin pnzewiduje z tej racji szereg kolizyj 
z prawodawstwem innych państw, które będą usunię­
te na drodze specjalnych knnwcm-yj.

Imigracja włościańska korzystać będzie ze specjal­
nych przywilejów, które prze iewfzystkiąpi zastoso­
wane będą dla :-nvg.:anlów włoskich. Nadawanie oby­
watelstwa imigracji przemysłowej będzie ograniczone 
ze względu na bezrobocie. Ustawa przewiduje pozba­
wienie obywatelstwa zarówno w drodze dobrowolne­
go zrzeszenia się. jak i sa.nkcyj karnych. Restytucja 
w obu wypadkach wymaga uchwały CTKA.
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Wieścimy światu stawę Nieśmiertelnego.
“ aderewskf 0 Sieitkiewiciu i wdzięczności Polaków dla Szwajearji.

MiGWA PADEREWSKIEGO WYGLOSZOlN A 
W VEVEY.

Panie i Panowie! Polacy, mieszkający w Szwaju o- 
n-ji, którzy -zibieglii się ize wszystkich 'zakątków d n e -  
go kraju, poldbiiLt roi, aibym w tym diniu uroczystym 
stal się wiernym 'tłómaczeim uczuić, /jakie prizepełn.ia- 
ją ich serca. Ale pośród tych uczuć, itak licznych i 
żak cóżnuinodnych, jest (jedlina, które wybija Bilę nad 
■imne ,i panuje nad niemi i które .wprost z  'żywiołową 
silą diomaga się wyrazu, jest to be/gi aniczna wdzię­
czność, jaką odczuwamy wobec was wszystkich, któ­
rzyście inietyikio. pozwolili, ale i  dutpounogM nam oddać 
na ziemi szwajcarskiej iten ostatni Uołd Henrykowi 
^eaLiewiczo-w i, największemu, najlepszemu Pniaków i 
jego cizaisów.

.Nasza wdzięczność głęboka 'skierowuje się przede- 
wszystkiem ku 'waszemu sizLaehetniioniu (krajowi. Tra­
dycjonalne miejsce uc-ecaki pnaskrybowanycih i  ucć- 
■śnioinych, stróż czujny wolności ludzkiej. 'przyjmuje 
on z uprzejmą gościnnością każdego, kto gotów jest 
poddać się ijego sprawiedliwym u/stawom i korzystać 
iz jego opieki. Wystawieni «a próbę przez zmień,nośói 
losu, pnzez te  wypadki "bołe-siie, .które w tak  .nieda­
wnej jeszcze przeszłości mnożyły się nad .ich *amffą 
ojczystą, .czyż nie szukają tutaj Polacy ukojenia i od­
poczynku, iznaiidoiwali zawsze je tu, a poważna ich 
liczba żyła maiwet ta szczęśliwie wśród i piękności na­
tury.

iNdejeden, .niestety, zmarł wśród wais: Tadeusz Koś­
ciuszko, naoze-Imiik zwyciężonego narodu, był jednym 
z tych, ikfSSży w świstem łomie .ziemi szwajcarskiej 
frozpoozęli1 swój sen ostatni.

Hencyk Sienkiewicz, nadludzki budziciel niezwy cię­
żonego nairudiu, który iw świętem wnętrzu fcoścjoła 
iw Vevey, śpi oram długich la t i który w momencie, 
kiedy 'Polska wzywa, go do powrotu, żegna się ze 
Szwajearją, w sposób godny najdroższego, jej syna.

[Błogosławi one niech będą, błogo, dawio.ne ipo wszy­
stkie czasy ten piękny kraj i ten dobry naród! Nasza 
wdzięczność, pełna, godności, zwraca się do irządu fe­
deralnego, którego uszlachetnia 'v.-pótpraea z T.ządlem 
polskim uczyniła możllwem przeniesienia tych, .dro­
gich naszym sercom prochów. W pierwszym rzędzie 
zwraca się ona ku osobie 'czcigodnego prezydenta kon 
federaojii.który raczył przyjąć prezydenturę komitetu 
'Sienkiewiczowskiego, utworzonego przez obywateli 
szwajcarskich, zwracaFs.ię ona iz nieprzepartą śfflą ku 
sławnemu mężowi1 w państwie, o  sercu tak  gorącem 
i 'tak czułem, .ku niezrównanemu mówcy, którego sło­
wa, pełne poezji, w,zruszyły nas 'do głębi.

Ostatnie dwa lata żydia Sienkiewicza upłynęły tu­
taj właśnie w Kantonie Va«ikl, w Vevey. Huragan, 
■który isię rozpętał nad1 naszym starym kontynentem, 
ten straszny huragani, iktóry niiałisie ostatecznie za­
kończyć upadkiem cesarstw Ł tronów, podkopał po­
ważnie jego zdlrowie. iUistępując nalcga.n.iom rodziny i 
przyjaciół, przybył nad brzeg tego czaru jącego (jezio­
ra w inadaiieii,_że odtzytska /zachwiane swe siły.

A przecież wypadki, które powstrzymywały bieg 
Jego pióra, miie mdoflafby go (zupełnie obezwładnić. 
Przeduihvtny ogień Jego współczującego serca, tnlezłom 
na Jego energjta ducha, zawsze twórczego, popchnęły 
go natychmiast do poświęcenia się dziełu tak wspól­
nemu narodowemu duchowi szwajcarskiemu: do nie-

isieuia pomocy nfesaauzęśfwym. 'Cenne zachęty, jakie 
go spotykały w tum ostatiniem przedsięwzięciu, wzru­
szający respekt, jakim # ę  czuł otoczony zd 'stromy 
•całego narodu, względy, jakimi otaczały go władze 
kantonu Yautł, przyczyniały się wiele dp osłodzenia' 
Jego c.ierpień, jalko człowieka 1 jego jako patrjoty. 
Niech nam tu wolno będzie wypowiedzieć w wyraizach 
pełnych szacunku jak majgoirętlsze piodZiękowafllie sza­
nownym przedstawicielom władz ikantionalnych, panu, 
ipau‘e Syndyku. magl-trat owi m. Vevey i całemu kra­
jowi, który iptizyjął oratatipile tchnienie wielkiego pisiEb 
rza. a dzisiaj ze szlachetnym giestem wznosi ten pom- 
.n'k ku uwleicznłenjti Jego pamięci. /Wierzymy, żc je­
steśmy wyrazem uczuć wszystkich naszych współ­
ziomków. zapewniając ipanów, że 'Polacy nie zapomną 
nigdy, coście uczyiniiti' dla ich drogiego zmarłego. Nie 
zapomną temlbardziej, te ze wszystkich mfmsl świata,

cznych sztandar narodowy polski. Niech paraf ja ,ka­
tolicka w  Yavey w osiobiio-. jap,czcigodnego prohoiszeiza 
pozwoli nam wyrazić jej całą głębię wdzięczności ża 
goóc.j.i.ność h -ópiiekę, jaikaoiw przez 8 lał. otaczała 
śmi.e.rłeiwe szczątki' Tego, który był iniestirwożonym. .i

Język polski i dialekty Jago nie miały dlań żadnej 
tajemnicy.

Absolutny ipan słowa, zaprzęgał w służbę swej nad­
ludzkiej wyobraźni całą świetność cudownego języka, 
dźwięcznego i 'giętkiego, zarazem ootężnego i subtel­
nego, bogatego w niezliczone odcienia. Pfeał prozą, 
ale proza Jego potężna, płynna, świetlana i słodka, 
wznosiła się częstokroć na najwyższe szczyty poezji, 
.zw/aierała bowiem w sobće szum morza., czystość kry 
-staliczną potoku skailiuegio, połysk gw.iaizd i upajający 
aromat łanów .? borów sosnowych. Kto znał (Sienkiewi­
cza. jedynie z.jekt.ury „Quo Yadiish.pM) innych dzieł 
w nieudolnym przekładzie, ten nie wiola sobie wyo­
brazić, do jakiego Ropnia przykuwała i  porywała 
t.a proza czarowna, jak olśniewała Ppętała -tych', któ­
rzy władali jego językiem, .należeli do Jego rasy.

O ile forma, w jakiej podawał swe dzieła, jest nie­
skalaną, o tyle u zniiiosłość i szlachetność Jego idei 
wzbudzają ,w uws podziw i1 respekt. iWezystko, co nam

go czyste i szlachetne serce biło rytmem barmonji 
i porządku Jego rozległy j światły umysł zastanio- 
wiail się z  największym objektywizmem nad ludźmi 
i rzeczami, Jego niezłomne 'sumienie uchylało się 
jedynie przed Bogiem. Majestatyczna godność i skrom 
mość suwerenna, miiczaprzecizoro' cecihy ludzi pnawdizi)- 
wie wielkioh, przebijały się w jego 'życiu i w jego 
dziełach. Zawsze stał poza watkami partyj poliltycz- 
nycih. Surowo biczował występek w każdej formie i 
odważnie aiwaiczał iwszj stko, co ®*ę wydawało sprzecz 
ne z pocizuciem obowiązku. iRównocześnłe jednak nie 
atakował nigdy lud.żi', jako takich i  nikt nie pochlubi

się, żeby go Słyszał kiedykolwiek mówiącego ile  o 
kim innym, lub dobrze ó sobie.

iBył ehnześdj wiinem i odrzucał z pogardą d t l . h  
cką doktrynę pogańskiego wL‘art, pouir l‘art“. Pnze- 
konany, ż< kultura ludzka pońtere uszczerbek, jeże­
li pozibalwi się funidamenralnycih izasad moralności, prze 
kona.uy, ż-- praca inrte’ekiu ilna człowieka posiada 
wirtość o tyle, o ile sieje doibro wokoło siebie, był tyru, 
który to dobro dawał nairodow i swojemu, był saan 
dlań dóbrcm .niiezmiiernenn. Narody, jak i indywidąa, 
teanlbandziej, jeżeli żyją. w warunkach an.oruialnycb, 
■podad.ją się .ozęsrolkr'ać ikvyzy-iom iz wątpienia i bezsil­
ności. Ku końcowi, ubieglegoi w.iiek.u naród naraz prze­
żywa.! do pewnego stopnia objawy podobnego kryzy­
su. iWyczerpany powstaniami wojakowemi, iktóre u- 
bezwiai lniano, przygn&ta.ny .okrutnym uciskiem,' 
wzrastającym z dnia na 'dzień, obdarty z iluzji, oszu­
kamy w madziejach swoich, cadaiwał się nieraz tracić 
Wiairę w swoje przeznaczenie. W tych to momentach 
z inóźgu ipoety i z  serca ipatrjoity wyszły płomienne 
stronice, te stronice, przelewające się potężnem żv-

downą epopeję w prozie: „Trylogję11. Akcja 'tego dzie­
ła rozgrywa się na ■ziemi naszych prizo łków w epoce 
najwiięjkrazego zaanętu, .największej ardręlki w naszej hi- 
fi to-ji. w epoce najoiitrizojsiziego ko.ifiiiktai pomiędzy 
bartaarzyńsitwom i luowocaesną cywjil-izacją, w epoce 
najgwałtowirtiejszych występów półkdężyca przeciwko

poizostawil, cechuje 'diobroczyimne izdiowłe i  szczodrą 
■miłość chrześcijańską. Pomiewaiż był człowiekiem zidro % oda na icriwohodzeniia.
iwyim, człowiiieikłem dobrym, człow.iokiicm wielkim. Je-

dieili^wżmagać swój rozkwit., ponieważ tam, hen ma 
wraohoidnic.h 'imibiożach był niur polężny, który- jej bro­
nił przed Inwazją barbarzyńców, a  mm ten tworzyły 
pietsi Polatków. ‘Wybierając tę odległą epokę. Sienkie­
wicz n:‘e dążył jedynie dio wysławiania naszej prze- 
sizłośdi' i unoszenia się mad 'cnotami pnzedików. Pra- 
gmieniem jego było [teńń-dto i nadewszyslko wyświe­
tlać poglądy, wzmacniać upadłych na duchu, na­
tchnąć odwagą trwożliwych i wdało mu się to w źu- 
ipełności.

'Efeikt, iwywolany lekturą tych arcydzieł, był (zna­
mienny, tembairdżiej, pomiewafż nile posiadał poprze- 
'dn.iików. (Nigdy masy .narodti cywillilzowamego nie o- 
klaiiklwały z ipodóbnym aplauize.m diziela. pisarza. Po­
ruszony do, najgłębszy,cli tajni Bwej duszy, naród 
drżał pod wpływem entuzjazmu. Potężna siła, która 
go buhlżiła iz odrętwienia, u zn.ocn.ta jego energię i 
zaufanie we własne siły. Serca znowu się przepoiły 
odwagą i nadzieją. W tym stanie zaśtaia się święta

Król ibez korony, wódz bez miecza — Henryk Sien­
kiewicz — żyć będzie zawsze w rawej wdzięcznej oj­
czyźnie. W odświętnym diademie sławnych imion, 
które zdobią skromie ludności, imię Jego świecić bę­
dzie Zawisz*, jak najoeninietiazy klejnot. Miłość, jaką 
szerzy w iswych dziełach, Jdeał, któremu służył przez 
życie całe, myśli1 moralne, iktóre roiBsiewał pełnemi 
.Tękoma,, ipocbiodtzą. ze źródła miiezniirazozalnego, wiecz- 
■negio.

Jak  głębokim nie byłby ból, 'że go więcej 'wśród 
■nas mie ujrzymy, nile pogrzebowa ijefiit mowa, którą pra 
gniemy tutaj wygłosić. Nie śmierć bowiem opłakuje­

my, ale wieścimy światu sławę Nieśmiertelnego!

ciem o wielkości nadludzkiej, te stironice przedziwne. 
evey byfo Pierwsrem, które jes Qcze .przed wo.jną m r t t  tworzą największe dziielo S»Tk.lewiczj.., przeou- 

miało odwagę wywiesić na jednym z budynków publi-

wymownym obrońcą wiary swoich przedków.
Henryk iSienikiiewiicz był wielkim pisarzem, jednym 

z największych swojego czasu i wszystkich kraiów. 
Skończony filolog, wybitny humankta. obdarzony był 
tą dyscypliną myśli ii talką giętkością słoiwa, która je 
dynie osiąga się, glęboYemd studjaini klasyczneurL

krzyżowi. Była. to epoka, w iktorej na?®a stara, rasa 
rolnłików !i żołnierzy w obronie o;-ozj"zsiy, .cywLllzaicji 
•i chnześcijaństwd zdóbyła się na naj-bardlziej potężny 
wy.-iłek 'daialatmości woli, .wytrwałości1, i samozaiparcia. 
isiię. Była, to  epoka, w której, według rsłów framcusIkS-e- 
go historyka,. Europa mogła sćę oddać swoboukiie nau­
kom f  sztukom, -mogła spokojnie .rozwijać swój han-

AiDAM GiB ZYMALAłSTEIDtLECKl.

Henryk Sienkiewicz.
i)

iPo din.iach tragicznego przeważnie ibierzinoiwaiała 
{Kolskich duii-z, 'po romantyemie.- po iMaitejoe fYOrot.t- 
gerze, stało, isiię tak , że jakieś dobre bóstwo, jakiiś 
Apollo polaki', rozdawea larak twórczych, zgarnął, 'zła 
się, wszystką kiraraę, jaką io Imailaał na, polskiej ziemi, 
wszystką radość, jaka plyiaie polokieim po. d;na«‘)h na­
szej ira-y, wt-izyuillkie pogody poi i«« j iprizeszłości, całą 
giołmoiść f  chlubę minionych lat i nlieuronioną wiarę, 
pewność polskiego na. w.ieki1 bytowania — zebrał sło- •’ 
wem, co ije-t a urody polskiego ducha, uśmiech na­
szej Ojczyzny i to wsizytslko w saczodrynn darze złożył 
w siły twórcze jednego człowieka. Tym sizczęśliwym 
-wybrańcem, tą umaijoną duszą — p^ypainym w dębo­
wy liść talentem — jest ten, któregio pamięć dżiiś ob­
chodzimy — on, lew polskiej mowy, Henryk (Sienikie- 
w.łcz!

Jeśli jednak tak jest, że iw władze twórcze Sienkie­
wicza żbleglo się wszystiko, co stanowd idorodnolść

polskiego bytu, ijals.ność i  wdlzięk ojczystej nasizej ja ­
źni, jeśli tak jest, to trzeba tu taj 'zaraz na mlejsicu 
po Wiedziieó, iż talent Sifeoteiewicaa nie okazał się nSe- 
w.dizięcźnfk-em.

Jakby w podzlięce .za. wyją.kowe obdarowanie, ta­
lent ten, od na.jpłeowrażych siwy,c-h .poczynań, wpatry­
wał ■  we wsteyistkie jasne, budujące /strony czy to 
.nasizej psychiki, czy naszych dziejów i  a niesłabną­
cym en t;u z jarzmem odziewał je w 'rycorsiki1 strój swo­
jego języka 5: w pióropusz iswoijej wyobraźnii. Autor 
„T;ryłiogjji'“ niemnilej od każdego, iz nais . znać musśał 
wsizeiaikie, zło i iwśzdakł upadek, związany z tern sło­
wem: P o l s k a .  Niemniej też od każdego, z nas drę­
czyć tłlę musiał girtzesemością 5 zbrodniami .przeszłości1. 
Ale Ilekroć w dziedlainę jego twórczości' wejść miał 
ten temat: Polska, tylekróć"umysł jego odrzucał precz 
wszystkie epoki ,i wlszystfcie szczegóły .upadku, ma- 
łościi, niefor.tuny, — szedł iwprobt do okresu i wyda­
rzeń tych, gdzie -wybucha sława, wielkość i piękńo 
Polaków.

iSieniklewiaz był jeden z tych. .których wizrok nie 
■czeipia 0,ę ran i ropień,isik ojczystych. Po pod powło­
ka zła żyło dła niego 'niieśmierteiline z/drowie płomien­
ne. nzeżkość niewTmiierając.yeh raił, J czynna radość

narodowej psyche. Te to władze wydobyć, ukazać, 
opromienić w słońcu siwego zachwytu, wypowiedzieć 
w rytmie mowy, z Koehanowckiego wprost rodem, 
wyrzeźbić w .nieprzemijający kształt, napełnić dla 
n iich uwielbiemiem każde .serce pulMkie, — oto co przy- 
niewailałio zawsze trwórc-zoiść iSienfcleiw.icza.

Optymizm owocny, ta  władlza, która nie wyklucza 
daru krytycyzmu, która, jeno ponad krytycyzmem 
usadza, wiarę; optymizm owocny, ten .-zezegół e,ner- 
,gj'r iduichoiwej, bez iktóreg-o mile może powstać czyn; 
optymizm owocny: połączeń,iie jedności myślenia i  roz 
jaśnieniem uczucia, ten błogosławiony dar był izaws/ze 
pierworodlnem powołaniem- Sienkiewliicza.

Ten to, wolny od otumanień i egzaltacji optymizm 
■sprawia., .że uczucie Sienkiewicza 'bałtycką naszą iu» 
zimę stałe na iG-ewointową wyż iw górę unosi, a Mazo­
wieckim piachom ukraicnemt każe .■szumieć łany. Ten 
to właśnie optyini:zan owocny dodajmy do talentu itak 
Wprost olbrzymiego, a  jaramem się stanie, dlaczego je­
go trylagja w tym momencie czasu, w którym się po 
raz pierwszy ukazała, stać się musiała, niet.ylko książ­
ką, ale 1 faktem diziejowym, jakim się stała uaprawdę.
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Mysi Sienkiewicza.
H.

We wszystkich utworach Sienkiewicza .przebija za- 
.sadn-iaze założenie — mie ®ość, Becz jakość ludzi, sta- 
nosi o .powodzeniu każdej sprawy. (Mały Staś Tarkow­
ski w  przepięknej opowieści w „■Pustyni i  Puszczy11, 
zwycięża przeszkody, zjednywa przychylność dzikich 
plemion, tylko prizez to, że jego „ja11 odznacza się u- 
spotee.Bnieaięm bezw îedneim, które zdobył nie pizęz. 
szkołę, lecz wyniósł z domu ojca, człowieka wysoce 
uspołecznionego, człówiieka dolbregO1 i  wykształconego

Wyniosły, wychowany w pojęciach feudaiłzmu ja­
skrawego Jeremi (Wiśniowiiecki musiał odbyć, rozmowę 
■z „sumieniem włąsinem“, a rezultatem tej riozmowy 
mogło być jedno tylko postanowienie: „oświadczam 
ipanom i proszę powtórzyć wszystkim, że postanowi­
łem poddać się regimenrtarzoań1.'Motywem do tajnej, 
a  nie innej decyzji musi być świadomość, że dila spra­
wy publicznej największą, fcnzywd.ę przyczynia: „pry­
wata, partyjność, wygórowana, ambicja11, rodząca, za­
wiści rodowe.

Wspaniałą i jaskrawo malującą sposób pojmowania-, 
jaką winna być dusza ludzka, jest, rozmowa Sknze- 
tuskiogo z Chmielnickim w obozie ostatniego na (Si­
czy: „nie bluźnlij-że, hetmanie 'zaporoski, gdy tobie, 
który dla swych fcriżywd i prywatnych zatargów, ta- 
iką straszliwą bunzę podnosisz :i płomień wojny domo­
wej rozpalasz — wolino chyba, szatana na pomoc wzy­
wać, bo tylko jedno piekło sekundować ci -może11.

, „Ach, choćby to była i prawdia {o krzywdach na­
rodu kozac-zego). ktoś ty  hetmanie jest, abyś się sę­
dzią i katem kreował, aby nieszczęście jedno, stokroć 
gorszą n iedolą: mailki-Ojozyzny i zniszczeniem setek 
tysięcy współobywateli miał prawo okupywać?11

We wszystkich utworach, przy każdej sposobno­
ś c i  wielki pisarz przeprowadza, tezę, którą- pragnie 
wpoić każdemu, że nie wolno pod płaszczem ałtrui- 
'zmiu rzekomego, hodować instynktów 'egoistycznych, 
że trzeba, aby każdy wejrzał w' siebie i umiał roz­
niecać w duszy ®wej 'płomień istotniej kultury myśle­
nia. (Prawdziwie kulturalnym człowiekiem staje się 
każdy dopiero wtedy, gdy umie swe sądy opierać na 
przeświadczeniu, że każdy ma prawo pragnąć, czego 
ja (pragnę, domagać się jednakowych ze mną pożądań. 
Jednoczyć Budzi powinno uznanie, powinien pewien 
fak t kultu 'dla godności ,^ja“ .człowieczego.

Myślenie ludzkie' jest egocentryczne, określa nau­
ka. To 'znaczy, że każdy człowiek myśli przez pryz­
mat swojego „ja“. iStąd jeden krok do t, ®wr. kierun­
ku (fióozofji deterministycznej, a iwięc i dto deterimini- 
żmu myślowego.

Człowiek myśli nie jak chce, ale jak musi, głosi 
determiniizm psychologiczny, a kierunek filozofii- de­
terministycznej uogólnił tę nowość do wszystkich zja­
wisk wszechbytu .i iległ u podstawy teorji .socjolog! 
eznej ■ Marksa. ,W wyjątkowo światłym umyśle Sien­
kiewicza, rodziły się wątpliwości- Oi .nLewzrUszałin.o.ści 
głoszonych przciz filó.zof ję fzasad. Świadczą o  tern sło­
wo, które wkłada, w uista Ploszowsklego: .,ja i każdy 
inny, miałby prawo przyjść ido niej (doi filozofji) i  po­
wiedzieć jej: podziwiam twoją trzeźwość, uwielbiam 
ścisłość analUzy, ale z tem wsizy.stklewi uczyniłaś mnie 
nieszczęśliwym11. A nieco później dodaje: „i nie mów, 
że 'ponieważ nie przesądzasz nic, -więc po.zwala.sz mi 
wierzyć we wszystko. Nieprawda! Metodą twoją, du­
szą twoją, istotą tiwoją, jesit (zwątpienie i krytyka11.

Umysł Sienkiewicza przewidział, że siłą konieczno­
ści filozof ja musii' nawrócić z di:iQgi -uogólniania i mu­
si zejść na  węższą ścieżynę dociekań i stać się nauką 
poszczególnych gałęzi wiedzy ludzkiej.

W ujęciu 'naider pogodn.em przechodizi Sienkiewicz 
l  dziwną pobłażliwością nad' przejawami1 rozwijają­
cych się namiętności ludzkich pod wpływem tych lub 
'innych teorji filozoficznycih lub socjologicznych i zda 
się mówić: „Powoli obywatelu — nie rozpaiaj siwej 
fantazji dla haseł głoszonych, boi oparte one isą na 
przesłankach niepewnych. Hasła te  iwydają się pew­
nikiem, bo dogadzają osobistym celom, służą za pa­
rawan egoizmowi, a nie sprawie publicznej, nie od­
powiadają istocie sprawy. iScena na  wiecu, opisam ym 
w „Wirach11, może służyć jaskrawym dowodem, jak 
nieuspołecznione „ja11 ludzkie chętnie, niemal bez­
wiednie, ima się wzniosłych haseł dła pokrycia nago­
ści egoistycznych pożądań.

..Obywatelowi więcej nad sweni właisnem, niż nad 
Ojczyzny, nieszczęściem płakać mie wolno, gdyż pry­

wata to jest swego rodzaju mieć iwięcej łez dła isiebie, 
-niż dla, publiki — i więcej iswego kochania, żałować, 
niż klęsk -powszechnych11 — głosi autor ,jPotopu“ na 
zgliszczach splądrowanych Rozłogów'.

Nie 'ilość, lecz jakość ludzi, stanowi o państwie, o  
narodzie, przeprowadza Sienkiewicz we wszystkich 
wwoi-ch utwoirach. Przeprowadza przeto tezę, którą 
nauka później dopiero, jako pewnik, ustaliła, i k tóra 
znalazła, (wszechstronne uzasadnienia w pracy 'prof. 
Tljllejgo: „państwa i narodu nie tworzą ani dobra, ani 
kraje, ale ludzie11.

Twórczym swym umysłem, że powiem — genial­
ną wprost intuicją, przewidział Sienkiewicz, że pierw­
szym i- nieodzownym warunkiem prawdziwego roz­
woju umysłowego i- istotnego uspołecznienia Narodu, 
jest- poznanie i -dobre zr oz umienie wzajemnego sto­
sunku części składowych myślenia ludzkiego.

(Znacznie wcześniej, niż ścisłe badania rozpoczęte 
.zostały iw pracowniach naukowych, wielki nasz pi­
sarz na potrzebę tych badań wskazywał. Nim zjawiły 
się znakomite, prace iPierre Janetia, James1 a łub Zie- 
henła i innych, ustalające -znaczenie -sfery odezucio- 
węj, a  szczególniej odczuć „braku przyjeąnn-ego14, 
Sienkiewicz głosił, że pojęcia, związane z  ilustyuk- 
łem, z ambicją i z wiairą ludzką, isą najważniejsze dla 
umysłowości ludzkiej, gdyż wypływają beapośrednio 
z „praw natury11, iw których przebiega życie człowie­
ka.

„To wszystko, czego można chcieć, bo -z tego idzie 
'.spokój — i to  jest jedyna rzecz, która ma sens11.

Obeznany dokładnie z panującymi iw owe czasy 
prądami filozoficznymi i psydhdlogiczuymi, wchłaniał 
je bowiem chciwie od młodych lat, ule (jest autor „Be* 
dogmatu11 zaido'wtolony -z tego, co posiadł jego umysł. 
To, eo nauka dotąd w  tych kwestjacth mogła, mu do­
starczyć, nie wypełnia jego myśli, robi go sceptykiem 
i każe mu przypuszczać, że myśl ludzka, że przejaw 
myślowy, jest wynikiem jakiejś odrębnej energji.

Jeżeli porównamy, iwypowiadane w „Bez dogmatu14, 
iw .jRodiziin-ie Połanieckich11 itd. wątpliwości -i przy­
puszczenia iSienikiewilcza z inajnows-zemi1 dociekaniami 
blołogji, świetnie ujętemł w pracy prof. Jana Damy- 
sza, — ,^Geneza -energji psychicznej11, podziwiać musi­
my twórczość umysłu autora „Latarnika11,, którego- 
wątpliwości, którego sceptycyzm byl zupełnie uzasa­
dniony i po mistrzowsku ujęty. Sienkiewicz, obrazu­
jąc stosunek Płoszowskiego d-o p. Emiłjr i Litki, 
twórczo wprost ujmuje 'zagadnienia wpływu takiego 
łub innego nastroju psychicznego, a raczej przyczyn 
.'.i-asitirojów duszy ludzkiej, -na powstawanie przejawów 
-cho -obowych. Dopiero w .ostatnich latach nauka ści­
sła 'zaczęła, zwracać uwagę na tę zależność i badania, 
jeszcze nie zakończone są w 'pełnym biegu.

Kończy Sienkiewicz swą czterotomową opowieść — 
„Krzyżacy11 podniosłem! Ls-lowy: „Więc, tobie, wielka, 
święta przeszłości i tobie, -krwi ofiarna, niech będzie 
chwała i! cześć po- wszystkie -czasy11.

Mylilibyśmy się, gdybyśmy przypuszczali, że wznio­
słe słowa końcowej apostrofy Krzyżaków, dyktowa­
ne były pod wpływem nastroju dumy Polaka, że je­
go pradziadowie dokonali czyuru bojowego „sprawnie 
1 .zwycięsko11. Nie iz tego dumny był wieOki umysł, „że 
-cały -zakon i cała potęga niemiecka leżeli pokotem u 
■stóp króla wielkiego nairodu ‘polskiego11, ale z tego, 
że ten naród, który siię ważył na wojnę z potężnym 
zakonem, czuł i świadom był, że innej drogi, jak woj- 
ha, dlań nie ma, gdyż zakon „nigdy nie chciał 'po­
przestać na swoje m, a o 'zagrabieniu eudizego myśLal 
nawet wówczas, gdy ogarniała go bo jaźń przed potę­
gą sąsiedzką11. W oczach wielkiego pisarza, naród, 
który wydał ‘Statut WiślJcki, który stworzył Umję 
iHorodelską, Umję. Lubelską, który -ogłosił Konstytu­
cję 3-go Ma ja, ma prawo szczycić się z poc-zucda isto­
tnej siwej kultury, wyższej od egoistycznej duszy na­
rodu niemieckiego. Mając, w 'swojem , j a 11 w.iellki kutft 
'dla jaskrawych dowodów (uspołecznionej duszy naro­
du swego, miał prawo i musiał (Sienkiewicz wyrazić 
hołd i cześć dła „wielkiej, świętej przeszłości'11, rozu­
miał On 'bowiem, że (Sam jest ty-ltko pewną emanacją, 
jest tylko wyrazem ipromieniiotiwórozej siły tej prze­
szłości, że, gdyby nie było na dmie- duszy zbiorowej 
narodu zaisobów tych składników, które świadczą a  
poziomie fcultu-ry narodu, nie byłaby moiLi-wa potężna 
twórczość wieszczów .i Jego samego.

Dr Karol Rychlrńaki.

(Sienkiewiczowi podzwonne.
A kiedyś stanął już na polskiej ziemą,
Wśród traw jesiennych 'zwiędłego- kobierca, 
Której wolnością nie upiłeś -serca, 

r Ohoć J ą  ścigałeś wizjami srebrnemi,
(Niech Ci zadzwonią hOspodynie miły 
Całego kraju dzwony do mogiły...

A wraz iz dziwonami niechaj Ci zadźwięczą 
*' Te serc miiljony Twoich współrodaków,

Którym -hilstorję cichych pól (i szlaków 
iWyczaffiowałeś mowy polskiej tęczą,
Ucząc dlch bardu i tych cnót rycerskich,
Które dó ozynówr wiiodą- bohaterskich.

t  Więc niechaj dzwonią i serca i dzwony 
Niech się rozjęezą spiże i -dzwonnice!
Wracasz pieśniarzu już w rodzinne strony,
(Lecz Twe przedwcześnie :zagasłe źrenice 
iNie rozradują sń-ę .godziną •ouldu:
Wolnością kraju i wolnością ludu. 

y. Henryk -Zbierscbowski.

Aforyzmy Sienkiewicza.
.Na jwiększem arcydziełem Bodem jest 'uczciwy czło­

wiek.
* * *

iGrdzle miłość aj-cizyzny gaśnie, tam przychodzą -cza­
sy łotrów i  szaleństw.

* * *
(Poeci i artyści -cihodzą dlatego- często bez butów,

że sława nie jest szewcem.
* * *

(Powiedziane -jest: K to się wywyższa, poniżon bę­
dzie. (Ludzie izaś czytają: K to poniża .innych, wywyż- 
szoui /będzie. * * *

Jeśli nie masz charakteru, napadaj na brak jego u 
innych.

* * *
.Największy genjusz twórczy tworzy zawsze coś bar 

dzo lichego, a. mianowicie — naśladowców.
* * *

Djabeł może także wymyślił dziesięcioro przyka- 
maniia. ale ogłosił dopiero pierwsze: Siła przed pra­
wem.

* * *
Li t e r a  t p i e r w s z y :  Co może być gorszego od 

trzydmiiówlki?
iL 11 e r  a  it d r u g i :  Jednodniówka,

Ja k  Rząd walczy z drożyzna?
OSZCZĘDNOŚCI APROWLZAjCYJNE.

Watrazawa, 27 października.
W związku z projektem ministerstwa spraw wewnę­

trznych w sprawie wprowadzenia zakazu przemiału 
mąki żyt-mej poniżej 70 ipiroc. uchwaliła 'Rada giełdy 
towairowo-izbożowej w Warszawie zwrócić się do rzą­
du, aby izanito 'zostaną ipodjęte ostateczne decyzje, 
-ograniczające stopę procentową przemiału zboża, .ró­
wnież dano możność wypowiedzenia -się w tej spra- 
wiie przedstawicielom giełdy. Stanowisko tak kupie- 
ctwa zbożowego, młynarzy i piekarzy jest w itej spra­
wie odmiennego zdania. 'W sferach tych podjęto sta­
rania, zmierzające do niedopuszczenia podwyższenia 
ceny zboża, mąki i chleba.

2  POD ZMAKU ESKULAPA.
ODMŁADZANIE PRZY POMOCY SZCZEPIENIA.

(Plaryż. iDn. (26 brn. jPAT). Dr Jaworski, lekarz, 
■przebywający w Paryżu, wygłosił odczyt na temat 
odmładzania przy pomocy szczepienia krwi Metoda 
ta diria rfoflme -wyniki Pani- Coestte, -żerna. JouveneLa, 
zdała sprawozdanie z doświadczeń, których była 
świadkiem, które dały dobre wynikł.

Ochroną pracy kobiet i młodocianyah.
ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE O PRACY 

MŁODOCIANYCH I KOBIET.
W  mi-nistersttwie prac-y i opieki społecznej odbywa­

ją się konsultacje prawne na tem at ustalenia tekstu 
romporządzema wykonawczego ministra pracy w tspna 
wie opieki nad pracą młodocianych i kobiet. Chodzi 
fu  spe-cjaźnie o fabryki, prizeddębiioristiwa, zatruJnia- 
jące powyżej iOO kobiet. Wprowadzenie w życie u- 
stawy tej ma. nastąpić 15 listopada 1924 r. Jedynie 
art. 7 i 15 otrzyimalją ulgową zwłokę, a mia.nowieśe: 
punkt 7 dotyczy obowiązku, nałożonego na przemy­

słowców przeprowadzania badania lekarskiego bez­
płatnego na każde żądanie inspektora pracy, w celu 
stwierdzenia, czy zatrudnieni w przedsiębiorstwie mło 
dooiami mogą ze względu na swój iwiek pracować w 
danych warunkach. Wprowadzenie w życie tego- pun­

ktu nastąpi (29 -lipca 1925 r. Punkt 15 dotyczy zapro­
wadzenia żłóbków dła niemowląt, godzin karmieniu
i specjalnych urządzeń dla kobiet. Punkt ten wejdzie
w życie częściowo 1 kwietnia 1.925 i częściowo 29 
łipca 1925 x. ,
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Walka o dach nad słowa.

Ija m Dl. b. li
Walka między lokatorką a właścicielką domu o mieszkanie.

KRONIKA.
>  BBPBK TU AB TEATRU MIEJSKIEGO

Wtorek: „Romans zeszytowv‘
Środa: „flWiąps -zeszytowy".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
W u « k :  „Pajacy k“ .
Środa: „Pajacyk".

k b p f k t u a r  t e a t r u  b a g a t e l a .

Wtorek. „Gdy kurtyna zapadnie".
Środa: „Gdy kurt juk' zmulrae".

REPERTUARY KIN KRAKOW SKICH.
Promień: „Niewolnica miłości", w .rolach głównych W ę­

grzyn . Sm osarska ; Malicka.
Reduta: „Od mężczyzny do mężczyzny"; dram at ero ty ­

czny. v adprogram  komedja.
Sztuka: „On“ (Harold Ll-oyd), sensacyjna komedja w 12 

•aktach.
Uciecha: Jaakie Coyan w filmie „Niech ży je  król".
Wanda: „Cienie Paryża", dramat ei-otyczno-sałonowy 

w 7 aktach i Targi wschodnie v.e Lwowie.
Warszawa: „Dziewczę z karuzeli". Wielki film 10 akto­

wy ze st/os-uoków wiedeńskich.
Zachęta: Joe Deebs „Dama zawoaiowana", dramat sen­

sacyjny.

OTWARCIE MOSTU NA SOLE W OŚWIĘCIMIU.
W jpfediziSlg lOiJlbyio ~ćę uociazys-te paawięeemae i ot-wiar 

oie tnostu żehrzo-beton,owego na Sole w Oświęci-mitu. 
.Na uroczystość przybyli w-ojew. KowaMlrowsek-i, dele­
gowany przez Min. robót publ.. nacz. wydiz. Rappe, 
mroź. dyr. kolei łPrachtel, prez. Izby skarbowej Gre­
gor, Okręg. dyr. robót publ. inż. Dudek, przedstawi­
ciele władz ‘wojskowych, reprezentanci zieniłaństwa 
i- wie^iegHrprizeanysłu, naczelnicy Krupiński i Zienkie­
wicz, urzędnicy województwa dyr. robót publ. i dy­

rekcji kolejowej. Nadto wzięli udział w uroczystości 
miejscowy proboszcz ks. prałat fizałaśny. star. Hen- 
<M«h, dotw. gajiniz. maibediaig,, buirmiMtnz iMa.yizj©l,_ ks. 
Świerk ze zgromadzenia 0 0 . Salezjanów, kier. budo­
wy mostu inż. Machnie wiez, oficerowie miejscowej 
załogi, naczelnicy miejscowych władiz i urzędów.

Uroczystość rozpoczęła się ścierniom nabożeń­
stwem -w kościele pa.rafja.lnym. poozem udali się 
przedstawi ciele władz z ks. prałatem Szalaśnyni .na 
czele do nowego mostu. Tu przemówił pierwszy dy­
rektor roh. publ. inż. Dudek, poczem kierownik bu­
dowy inż. Machniiewicz skreśli! historię budowy .mo­
stu. Następnie przemawiali jeszcze burmistrz Mayzel 
i p. ya-rjan Rudziński imieniem Okręg. Związku zie­
mian v Białej i okolicznego ziemiańsfwa.

Po tych przemówieniach dokon*1 k-,. prałat Sz iła- 
ńny poświęcenia mostu, a delegat Min. i oh. publ. prze­
cinając' wstęgę zamykającą wjazd, oddal most do pu­
blicznego użytku.

Uwzc-stośń zakończyła się de-f ladą wojsk i przej­
ście zebranych przciz most,

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI H. SIENKIEWICZA 
DLA ŻOŁNIERZY. W wypełnionej po przegi żołnierzami 
garnizonu krak. sali lJan.ii żołnierza polskiego, odbył się 
w n ie d ! ę  uroczysty wieczór ku czci H. Sienkiewicza, 
Żołnierze w skupieniu wysłuchali wysoce autystycznego 
programu, na który złożyły się: odegranie marsza żało­
bnego Chopina z towarzyszeniem chóru „Lutnia" i semi- 
narjum T. S. L. Potem przemawiał pmotf. M« soczy i w 
podniosłych słowach zaznaczył ukochanie rycerstwa orau* 
czynów bohaiarskich ,v dziełach Senikiewicza. AttyAci dra 
mityczni p. Tadeusz Białkowski i p. Zofja Ordyńska wy- 
głoeśli recytac.jp z dziel Sienkiewicza, prof. Pt, Bursa, i p. 
M. Dołężanka odśpiewali airje .z oper Moniuszki. chór „Lu 
tmia.“ odśpiewał szereg pieśni. Przygrywała orkiestra 20 
pp. po I kicjunkiem kap. Schre.yera. Chórami .kierował 
prof. Fr. Konior. Ui-ządzemieni wiictoiro zajmowało sie 
Koło VT T. S. L.

poranek  akadem ji hanl»u >w ej ku czci sien
KIEWICZA W TEATRZE IM- J. SŁOW ACKIEGO. Jedna 
z najpiękniejszych uroczystości krakowskich był niewąt- 
pliwK poranek, urządzony przez Akademję handlową w 
teatrze im. Słowackiego. Z ukwiecionej sceny spogląda 
ma widoiwnię, wypełnioną najwdzięczniejszą publiciTiniością- 
setkamj pogrążo.nem.i w .nastroju uwielbienia dla imienia 
wielkiego pisarza, biust- nieśmiertelnego Henryka U stóp 
pełnią straże harcerze, uczniowie d uczenice Akademiji 

'■ handlowej.
Po marszu żałobnym Chopina przemówił z zapałem i 

swadą prof. A. E. Balicki, ko,ucząc ś'u,bowainiieim potrę 
chani.ia waśni w narodzie. — Nastąpiły produkcje wyjąt­
ków k dzieł fiien.kiewic.za w pięknem wykamainiu pp, Do- 
■neekiej, Zaw.il ińskiego, deklamacje na sola i chóry, ulrtodu 
p. Balickiego, pp. Bocaozikówmej i Suesslównej, Pwzehal- 
skiej i Dreschera. Nastąpiły fcłarammłe ‘wy araoowan^ pitzez 
dyr. Barańskiego produkcie chóru mołdzdeży Akad. ihan- 
djiowej oraz „ósemki" Tow. Gratoryjnego,, joczcrn pora­
nek zakończył korowód postaci z dzieł Sienkiewicza, 
ńpieśząt v doń z hołdem i deklamacje.

NABOŻEŃSTWO KU CZCI HENRYKA SIENKIEWI­
CZA W ŚWIĄTYNI IZRAFLICKIEJ. Staraniem prezy- 
djum k-akiowskie.j gminy izmeLIckiej odbyło się w miedizie 
lę rano w świątyni postępowej ku uczczeniu pamięci Hen 
tyką fiierikiew.icaa uroczvs‘c .la.bożeństwo dła młodzieży 
szk< inoj. W nabożeństwie wzięli udział: komisanz rządo-. 
wy dr Wawramsch. wiceprezydenci miasta S®r*' i Wlel- 
g u  k prezydent Izby handlowej Tadeusz Epstein. preay- 
djum .aminy izraeliokiej dr Rafał Landan z w:cenręzvde.n-. 
tern dj> Fiischlowitzem i członkami Rady wyiznajn.ioiwej.itd., 
<w“f» liczizebrom . ■, M:ćv uczrA-uile i 'i r s -

• Kraków, 28 paźtlMerti,iika.
W dniu wczorajszym rozegrała snę ^krwawa trage- 

dja. Oto Julja Mrożków no. lat 16, zam. u ,zwhg.na 
swego Lud'wika Miillera przy ul. Ksiijóa Józefa 39, 
postrzeliła około godz. 10 rano w głowę właścicielkę 
domu Agatę Wilkową, lat 50. w chwili, gdy ta korzy­
stając z nieobecności Miillera i jego żony w domu, 
.przysta wiwszy stołek do okna nożem i młotkiem od­
bijała kit w oknie celem wyjęcia szyb.

wice szkół .powsizeclmych i wv<łźial:>\v- ch z kieaowinikaimi 
i kieirowUiicżkami. Po odprawieniu modłów wygloeił ka- 
;;a:niie rabin dr fichuie.lkes a na zakończenie odśpiewał chór 
świątyni wraz z dziećmi sekolnemi „Boże coś Polskę".

OLA LlzCZF.NIA JUBILEUSZU JACKA MALCZEW­
SKIEGO powołuje Związek n d. !;:-h art-ystów-płast-yków 
do -żyę-a k-rmltet r' o’ól.ni()-oib'’wi.‘f.ls.l i. Pioisiedzenie komite­
tu odbędzie się we czwartek 30 bm. w Domii r.tystów 
.o- gad z. 7 -wieczór. Na porządku dziennym ustalenie ler- 
miiłiiu i programu uroczystości.

z W y sta w y  lo t n ic z e j  w  b a rb a k a n ie . Celean
'.idoistępnieinia młodzieży szkolnej zwiedzania, wystawy po 
Uiczającej ó Kanie lotnictwa w Polsce, zniżono bilety nvstę 
pów dla wycieczek szkolnych na 20 groszy od asoiby. — 
Wystawa aostarie zamkniętą nieodwołalnie we środę dmij 
20 bm. wieczorom n godizinie 8-ej. W ostatnich dniach 
odbywać się będą koncerty między godziną 5. a 8.

W SPRAWIE ZJAZDU NAUCZYCIELSKIEGO W WAR 
SZA WIE. Z ohnze.ścijańskioigo Stowarzyszenia Nauczycieli 
szkół ;ii'',\vszechnych nadsyłają oam wyjaśnienie, że osta- 
t.ni z/iiz/l nauiwyŁielstwa .-.'kół powszechną ch, który od 
bk{ się w Warszawie, -hit z.ćrganiizowany p rzęzi odłam na u 

, c.zycieb.twa. które skupia się w „Związku połskiego nau­
czycielstwa S7jkól ooiwiszeohnych", nie eaś prze,z ogół na.u 
ęzycieli t--'h szkół. Zarzut :niegośei™o.śei, spowodowany 
zachowaniem się uc.zeistnlków tego zjazdu wobec ministra 
W. 11. i 0. P. nil może bvć zatem uogólniony; w każdym 
zaś razie nie diot.yczy nauczycielstwa, które należy Jo 
..Strwar.zys.zeipla chi:ześc:ija,ńskio-,nairocliowego nauczyciiel- 
■stiwa szkól poiwszeclmych w Piotece".

Ml ĘDZ1 NiARCDOiWA KOMiSJA DLA SPRAW ROZ­
RACHUNKU Z NIEMCAMI W KRAKOWIE. De K.aka- 
wa.przrbv]ia rniiedizwnan' ’ .-es dla s.pmawy rozra­
chunku 7. Niemcami o. tytułu Górnego Śląska, złożona 
z sen. włoskiego A’,%ątega, p,re,z. król. .rady ube>zp. w 
Sztrikholmie, T.indstedfo, prof. Uniw. w Bernie srzwajc. 
M‘ osera oraz reprezentantów i ekspertów rządów niemie­
ckiego i polskiego. Towarzyszy im dyr. depart, w min, 
praęy i ’ moł. Jurk- r.vicz. Komisja aatrawi. w na- 
sizeim mieście 3 do 4 i ni : .odbvwać będizłe siwe poisiiędze- 
niia w gmachu vcojewódrztwia. Pierwsrze posieidizenie odbyło 
się wczoraj o god . 3 pnpoł. w gmachu wojewódiztwa. 
Przed raBpoczęciem obrad powitał gości wojewoda kra- 
kowsl * hi,.'. >im rzad *

WIEC SŁUCHACZÓW MEDYCYNY UNIW. JAG. od­
był si" w sobotę w soli zakładu anał,cmic.z" :ego. przy nie­
zwykle l:-?znjb» udziale uczestników. Wice PiaproteistOiwaJ 
rmzer w ąt .̂k-owainlu -'nofessirów an.oinimam.ii, w\ raiżająe 
opinię, te nie poichodzą m e ize sfer studentów medycyny. 
Uczestnicy wiecu wrsteoowali niadt.n pnzeciiwiko stosiowa- 
hvm dnta.d nrowa 1 -enigm niektórych eô zaimkiów. Kurator 
piof. Maircftleiw*’. i pnze t̂ożo-ć mc r>r,..‘uloŁv w.socu na Ra­
dzie wrdrziahi szkolnego U. J. Wiec zakończy! się o go­
dzinne 2 po ^ólnocy.

ZAMKNIĘCIE REJESTRACJI OFICERÓW REZERWY 
Z dniem 31 ńrudtóa br. r/wstiai;e zjamknieta deifiinii.vw.nle 
roje,strać ja.1- cfi.cerów^rer/eiiwy. Prz- tej spnsolKnicści_ min. 
spraiw woĄik. .zwraca, itwagę wszystkim t\ m o%.?iroiin re­
zerwy, króir/y jepzóze sie nie reT^r-wr.li. że o 'ile Jo 
końca bieżącego roku rńe ztr-teis.zą. ?jc we właściwi c.h P. 
K. U. i to rejeistr,ac,ii, -o taim termmfę ,tracą prawo do 
jj-bieigauia sie o stopień cf:cera re.zennw i a, dni.em 1 sty- 
crzinra. 1925 r. b- ^  -'•ęą^jkeni w e.w.ide.ncji szeregowych.

„WARSZAWIANKA" W KRAKOWIE. Newe pieuio 
;w ndiawar-A pfF-rg rod. 'PtrońskretTio i .ze.c,pół dawnej „Rize 
czMpo.̂ nî Iite/i" nt, ..’WiamaiwiVrnW‘ ukor/iała -sî  wzoir-aj 
także i w •Kraikoiwńp we wmystkieh kioiskach. „Wai-s.za 
iwiaiiika" z/0«tiala. iw .prze ciąiem .kfilku gód.zki rozchwytaiiła.

EPIDEMJA SZKARLATYNY W KRAKOWIE. W osta­
tnich cza^adi szkarlatyn* w noiszeim mieście .zaczyna się 
nórsr/enzać. fiizcizęeólnle zapadają na tę obcirobę uczniiowi?. 
chociaż kilka, osób stinnszychlzcio-idło rrwirerż, na sr/karla • 
tynę, W zakł,adizie kcrtnimncYjoa-m n# Prądniku .Białym. 
•UTOóhPmtoiTim „v owtatnrin bznsle zna,idu’e sie chocnie 35 
-oisób chcycih. Przebieg «rakarlatvn" w zaikladizró u cho­
rych jest radiTÓl pom^lny j jak dotąd., niei bvło, ani je- 
dne^o iwymdiku Simiertelneigo. Zazna,ozt ć należy, że mie 
■siarę październik, listopad i smdrńeń Wbffitwjąi iw tżrgpafWti- 
Pizkanlat -in" wierek aniżeli inne miesiące,: etan tegoroczny 
ne niaileżv dio, g,erozyeh od irnonrzednich lat.

POLOWANIE NA BAŻANTY ZAMKNIĘTE. Celem 
oiehi ,w  bażantów pnrzed zurpełmem wytopieniem Ich. sta- 
■rost.wio krak. po myśli ustawy łowdeeklej wydała, zakaz 
ipiM, 'iwainla, m  bażanty w .nowieere knaikcaysklm na pu.zp- 
efag dwu lat, W czaisie zaikaiząn.ym belą barżianty łiez, po 
świladc,zenia,, że pioch,otdz.ą ,z okolic, nieobutych wmkarwr • 
beraziwłion zml" k jnfiskoiwanei. a: nadto winsiT będią pociągani 
do odipoiwiediziailneści. kannej.

MII DZYNARODOWA WYSTAWA PRODI KTÓW KO 
LONIAL NYCH I ZAMORSKICH W LOZANNIE. W cza­
sie pd 27 czerwca k  R  Bpca 1925 r. odłx>dr/iie się w Lo 
zamrę miedizynarodoiwa wy -̂łaiwa produktów kolonĄl- 
nych. — Firmy tutejszego okręgu, reflektujące na. udział

Wilikowa od 4 lat robiła przykrości lokatorom Mul­
lerom, a w ostatnich dniach zatkała im nawet komin,
starając się w ten sposób zmusić ich cło opuszc, enia 
mieszkania. T raflt na w głowę W ‘ lik owa upadła ze 
stołkiem na ziemię, a Mroikówna skierowała nastę­
pnie rewotw er tło siebie, ani a : się ciężko w głowę-
Zaweawaine Pogotowie ratunkowe przer iozło oby­
dwie niebezpiecznie rannę do szpitala,

w powyższej wystawie, zechcą przesyłać zgłoszenia do 
Zarządu Wystawy w Lozannie (2, nie P;chard).

WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI, KRolIKÓW, PSÓW 
I PTAKÓW ŚPIEWa YCh . połącizcn-a z działem han- 
ddotwjim, odbędzie się dnia 30 listopada, 1 t 2 grudnia br. 
w Krakowie. Interesowani hodowcy Jile/.organiizowani w 
odpowiednich Tow. lub .zwią.zkach. a chcący wziąć udział" 
w wystayvie, zechcą się izglaszaó po informację do Tow.. 
hodowców drobiu w Krakowie, ul. Kopernika 7 (Zakład., 
eh om, . Ostatnia wystawa gołębi pocztowych, urządzi »p a 
staraniem Tcw. hodowców drobiu w Kina,kotwie cieszyła, 
się wielkieim nowodizenle-m. przypuszczać iwięc .należy, ze.- 
zmmier/.oina. obecnie nwshswwa, ®nae.*H'g mas® iraona. ścią­
gnie w większej Ilości e.ksipomcmtów i - amatorów hodowli^ 
zjwłasijoza. że zapewnione .jest odnewrieduie piMiiiesizc,2e,Ti:«- 
i należyta opieka.

SZCZEGÓŁY 7. AFERY GROTOWSKIEGO. Po ukoń­
czeniu śledztwa policyjnego, przeciw dr Grotowskiemu, 
dyr. oddziału Banku Cukrownictwa iw Krakowie, od«ta- 
■wlono oiszusia w dniu wczorajsizym do więzień krak. są­
du okręg, karnego. Jak się dowiadujemy, Grotowski ukoit 
czvl situ.dja w Zurychu, i tam otrzyma] doktorat ekonomjiy 
jednak w Polsce nie nostryfikował dyplomu, woibec czego 
niema prawa do używania tytttfti doktora. Dotychczas 
ustalono, że Grotowski dopuścił się nadużyć na sizkoęte- 
Biinku Cm.krowTiictwa ,i swego wspólnika, A. Kotarskie­
go, w wysokości 800.000 ,złotych. .

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Onegdaj najechał pa­
rokonny wóz, wojskowy, na ul. Warszawskiej na Annę Sto­
ku sową, zam. przy. ul. Kątowej 1. 4. Silnie potłuczoną, 
fi*, kb?.M.vn weo;v-:-r\3 pćmątaw-ie ratunkoiwe po zaopatrzę 
miu porzostawiło opiece diouięwcj.

ruŻAR. Pnzy p*. Serko^yckiego 1. 5 wybuchł v  nie Izie- 
lę TH)'"iohi.d u pcrż"r w pracowni chemicznej Matu ycegb 
.fipiry. Ggień powitał ol iilnie nazgrza-nero pieca żelazne 
go. Weawaiącfc sta aż pożarna ogień ugasiła. Szko da dotąd7 
nie slw‘ei:'.te;a,ą.. ’ "

UDAREMiNIONiE WL\MANIE. W dniu ,.c,zoirajs,zym na. 
poitiEl patrolujący przodownik P. P. dwóch osobników„ 
którzy '.yfafiąguli z w\istwwy 'sklepowej firmy „Szyk" przy 
ul. Mllkoiąjłkiej, lę mnzęz rozbitą górną szybkę, znajdu- 
jąrą się tam garderobę. 8p'!Bs:zcin,i'os/,:iIm|,cy pcmano uży­
cia broni pnT/.jiz pcKicirr.ita. ,zbiegli .w stronę plant, pozo­
stawiając .na miejsen wyrtrych i haczyk diliugi d,ruc.ia,ny- 
Stwljerdizjcnot, że watwicy skradli ,1 marynarkę granatową^ 
1 mairynn^kę bronrzową. 1 raHwn brójwowy, 2 kurtki pod­
bite bronr/r.iwym barainikiem i kołnierz kaougurowy, ogól­
nej war: :>śr; 500 z.l.

PAJĘCzAk/.r GRASUJ A. Anna FAntracht zam. przy 
ul. Kupa 5. .zajwiadrmiia'd’-": i 23 bn». •• kradzieży ze stry­
chu zamki‘‘ęteco bcldn ni- dwl?r.lizMiei wartości.

KRADZIEŻ KONIA. Talens-owi .Janiickiemu w Krze­
szowicach skrąd.zii^no- onegd w niocy z zaunkiiilętej stajni, 
klacz maści żełajziw -satiaikowaćej.

WYPADŁA Z TRAMWAJU. Julja Karlińrfca. służąca^ 
■zam. nn .• ul. Dlctt iwskiej 75. wsiadając do tramwaju, un.-ti 
dla tak nlefizczęśllwie, że koła tramiwaju odcięły' jej pal­
ce u nogi. Kr-dbiplr' nńzewięzło zawezwane poigotowie- 
r.a*uii!koyve do zpibila,

KURS KROJU 1 SZYCIA
zacznie się dnia 4 listopada 

w lokalu konces. przez Ministerstwo W. R I D&w. P. 

KURSÓW KROJU 1 SZYCIA JÓ EFY ZAB1ELSKIEJ*
Kraków ui. Sw. Krz.yia.-7. Wpisy codziennie od 9 rano 

do i2 i popop. od 5 —7.

Ze sresmego ekranu.
SZTUKA. Narwsizcie de,.::.i>kaliśmv się wśród powod'zt 

dmamatów i traged.ji jedne'1:;) pełnego programu ihumrirn. 
Przez półtouej gotlżiny hiuano stale w san, jaik w ulu;, 
On bowiem umie i^zśmieaz-ć. W 6-ciu dwiuaiktoiwych ko­
medyjkach zawauły wrograim, pozwala. HaroŁlioiwi Lloydo­
wi izafnijsać’ się dobrze w paiinieci wszu rtkicih przez karko­
łomne a komiiczne syrtuacje: naogram ba .idzo w™k azony* 
dla pessymistófw, neiurart«-nr.kótw i :inn.vch ik iraiwaniainzyi- 

. —  b e —

HUMOR, IR0NJA, SATYRA.
U GIEŁDZIARZA.

— Ola Bom, toć. dziecko nołknęło- mi dwadzieścia gro- 
szy! . . •. .

— Wrzeszczysz, .jaikby to bvło oonjajmniej pięć dolaiiówE
LOTNICTWO.

— Jednakże K,raków ma ze wszy&tkiięh stolic najwięk­
sze sizaiuso Ido rozwoju lotnictwa.

— A to ozem u'i
— Ba u nas «' le wszystko idz,ie górę. . . t .



Sff. 7.

Niespodziewany przewrót w Pekinie.
Londyn. (AW). Przewrót w Pekinie nastąpił zupeł­

nie niespodiziew anie.
Gen. F mig, chrześcijanin, wyznawca metodyltów, 

otrzymaj od marszałka Wu-Pei-Fu rozkaz maszerowa­
ł a  przeciwko rsang-Tso-Linowi. Zamiast wykonać 
rozkaz, udał się pod Pekin i otoczył go wojakiem. Do

niu#ia wpuści,ła go grupa generałów.
Zamierza on jak najszybciej zakończyć wojnę do­

mową, przynoszącą całemu krajowi zniszczenie.
Gem. Feng rozporządza armją 40.000 ludzi. Ma on 

zamiar, wspólnie z Tsang-Tso-Lineni postawie na cze­
le państwa byłego preinjera Tuan-Chi-Yui.

«

Rzym.JPAT). Pi-ma ilono-r.ą z BKłflgrodu, żjj' przy 
••spotkaniu jugosiow ańskio^o mittwóra spraw zagram- 
■oziiyeh z Mussollnim nu być zawarty włosko-jugosło-

-ilQOSł9WISnSK10.
wia^3J:i układ defensywny, gwarantujący ..status 
quo“ w Europie środkowej' oraz układ do.yezą.-y m. 
A dr ja t yckiego.

W IELCY m i s t r z e  s ł o w a .
CHOROBA KASPROWICZA.

W zdrowiu Jana Kasprowicza nastąpiła zmiana na 
lepsze. Chorego dla togo: przewieziono do Lwowa, po­

gnie waż kuracja w Poroninie była utrudniona i umie­
szczono go w .klinice pod opieką znakom-tych lesa- 
izy.

Konsyljutn w dniu 25 bm. orzekło, że kuracja po­
trwa długo, ale że jest nadzieja zupełnego powrotu do 
zdrowia.

Kasprowicz czuje się lepiej, ma apetyt i dobry hu­
mor.  .

Odkrycia i wynalazki.
STAL ZAMIAST ZŁOTA.

W wiedeńskiej, Najwyższej radzie sanitarnej o- 
śwładczy! pro^Eiseteberg, ż« u lało -się drowi Haupt- 
mayerow i, dyrektorowi kliniki dentystycznej przy zo- 
aładiach Kruppa w Essen, dokonać doniosłego wyna­
lazku w zakresie deutystyki.

Obecna sytuacja gospodarcza w Niemczech, Aust-rji 
oraz w innych krajach ŚJkopejs'ktkdn powodująca wiel­
ką drożyznę złota, zmusiła .denty.-tów do _ezynieira 
.prób, celem zastąpienia w dentystyce -tego szlachet­
nego metalu przez jakiś jego .namiastek. Próby jednak, 
■czynione w tym kierunku, nie dały dotąd pozytyw­
nych wyników.

Dopięto wyżej wymienionemu lekarzowi udało się, 
po przeprowadzeniu szeregu żmudnych i długotrwa­
łych doświadczeń, przyjść do wniosku, że używana 
w czasie wojny światowej do fabrykacji pancerzy na 
■łodziach podwodnych

nierdzcwłejąca stal Kruppa jest w stanie zastąpić 
w dentystyce złoto.

Stał ta nie .jest wprawdzie produkt,tan zbyt tanim, 
-ale w 'każdym razie cena jej wypadnie o wiele niżej, 
-Hniżeli cena . najszlachetniejszego z metali, któremu 
nie ustępuje w trwałości.

W ynalaaeł dra- Hauiptmayera posiada, oczywiście, 
olbrzymie znaczenie dla hygjeny, gdyż umożliwi lu­
dziom niezamożnym pielęgnowanie zębów, czego mu­
sieli sobie odmawiać ze względu na wysokie koszta 
odnośnych zabiegów dentystycznych, w których zło­
to odgrywało tak ważną rolę.

GIEŁPA.
Kraków 28 października.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolar 5.19 i jedna czwarta; Dolar kanadyjski 5.12; No­

wy -Jork 5.19 i pól do 5.21 .(ozekj; Londyn 23.55; Zury ;u 
(za 100) 100.50; Wiedeń Cza 100.000) 7.34: Praga (za luO) 
15.50; Paryż (za IGO) 27.40.

Akcje. (Cyfry w złotych).
Bank Przemysłowy 
Bank Małopolski l 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Pharma (B. Jawornicki)

W transakcji. 
0.37' 

0.88- 0.40 • 
7.00 
0.80 
0.32

10.50—10.55 
0.65—0.67 

0.35
17 00—17.25 

4.20 
2.83—2.85 

0.43 
0.40 

0.58—0.62 
0.25 

0.50-0.52 
0.80 

5,30—5.35 
6.70—6.75 
1.20- 1.30

Polski Glob 
Zielenie w sik i 
H. Cegielski Poznań 
Parow ozy .
Górka 
Siersza 
T tfpoąe 
P o l s k a  Nafta 
Pokućw
S. W. Niemo jewski 
Elektrownia. Siersza.
Ćmielów 
Krakus 
Ohodoirow 
Chybie
A. Piasecki

AKCJE NA POGTELDZIE.
Jaworzno dmobne 17.50 (a 25) 17.50; Nobel 1.60.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
Akcje: Bank Związku Spółek Zarobkowych 7.00; H. Ce­

gielski Poznań 0.61; Starachowice 2.63; Zieleniewski 10.00 
Żyrardów 24.00; Spirytus 2.50; Cliaiiorów 5.35; Ursus 2.10. 
Nobel 1.75.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Berlin 123.75; tloil and ja 204.21); No­

wy Jork 520; Lomdvm 23.37; Paryż 27.20; Mediolan 22.50; 
Praga 15.20; Budapeszt- 0.0068. Bukareszt 295; Belgrad 
742.50; Sotfja 3.77 i pół; Warszawa 100; WWeń O.OuTS i 
trzy czwarte; Bruksela 24.90.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W tysiącach koron au«tr.: Bank Hipoteczny 8.8; Siersza 

górnicza 65; Siies.ja 15; Fjnto 210; Galicja 1200; Lumen 
7.7; Nafta 165. Schodmiea 210.

ZE SPORTU.
Wisła misitiTtem okręgu krakowskiego. Mistrzostwa 

tegoroczne w na.-zym okręca przyi.nosły szereg nie­
spodzianek’. Któż bowiem przypuszczał z wiosną, że 
drugie miejsce w tabeli obejmie Jutrzenka, mało te­
go. eaia prawie prasa, z rzadko spotykaną zgodno­
ścią kwalifikowała klub ten,-do klasy B. Stało się

2  TEATRU „NOWOŚCI".

„Pajacik".
Operetka w III aktach G. Beera i Fr. Łunzera 

muzyka Roberta Stoilza.
Myśli wprowadzenia na scenie, jako czynnika dra- 

^natycznego, lalki i wyzyskania tą drogą sytuaeyj, 
tak świetnie przeprowadzonej w dawnych operetkach 
i operach („Lalka norymberska-1 Adama, „Lalka11 
Audrana, I. ak t „Opowieści Hoffmanna11, Offenbacha 
1 * - i .), użyli libreciści p. Beer d Lunizer do treści 
opp,T̂ tĄ5 „Pojacyk11, którą wystawiono omegdaj jak 
afcra .cję sozonu operetkowego „Nowości11, nazywa­
jąc ją na afiszu ,szlagierem11 sezonu (byłoby bardzo 
wska zanem, nł-ezaohwasizczande naszego pięknego ję­
zyka, rLodobnymi germanizmami aczkolwiek są uży­
wane' w gwarze zakulisowej, przez wprowadzenie ich 
a a  afisz), z wielkim nakładem staranności w 'Opraco­
waniu scendcznem i wystawy. Treścią operetka mi­
łość młodej markizy LisNy (ip. Knamerówma), której 
mąz (p. Bereiki), zbankrutowany fizycznie osobnik 
nie jest w możności dać szczęścia małżeńskiego. 
W uroczej martkizie zakochuje się młody chłopak 

W Henryk (p. Wawrzkowrcz) i w przebraniu pajaca do- 
twja się do sypialni markizy, wyznaje jej miłość i po- 
eytskuje jej względy. W akcie trzecim zdobywa też 
i rączkę. Dookoła petrypetyj i dość przejrzystej intry­

gi obraca się cały kalejdoskop figur i figureczek, we­
sołych i dowcipnych, a okracza to wszystko piękna 
muzyczka o płynnej melodjd dającej się łatwo po­
chwycić i zapamiętać. Praca kompozyt orska — jak 
zawsze u Stolza (autora „Dzidzi11) gładka, precyzyj­
na i solidna, posiada momenty bardzo pęknę i ku­
plety naprawdę ujmujące. — Artyści wywiązali się 
z powierzonych im zadań w sposób zasług-,ujący na 
rzetelne uznanie. P. Ktemerówna jako markiza Bel- 
lierre, roztaczała cały czar i powab swej urokliwej 
postaci, ukazując się w coraz to innej toalecie, a co­
raz to przejrzystszej, aż do pyjamy. Panu Waiwtrz- 

. kiewiezowi w k o d  jurnie pajacytka było bardzo do 
twarzy. P. Sempoliński był doskonałym, pełnym hu­
moru strażakiem, unnizgującym się do zgrabnej i po­
nętnej pokojóweciziki p. Kozłowskiej. Ognistą tancer­
kę robiła z powodzeniem p. Ozemiawska, która w ko­
stiumie hiszpańskiej senioritty wyglądała ponętnie. 
Reszta artystów w dodatkowych partyjkach wywią­
zali się ze swych pan yj doskonale, są to pp. Bojna- 
rowski, Brzeziński, Dudzińsikd, Kostrzewski, SoliństLi 
oraz pnie: Dąbrowska, Wirska itd.

Wystawa niezwykle staranna i pomysłowa. Tańce 
układu p. Ciesielskiego przyczyniły się niemało do 

. uświetnienia całości. Części muzycznej przewodził 
utalentowany kapelmistrz p. MimczaJk.

St. Bursa.

wręcz przeciwnie. Biało-czerwoni roś. y których li­
czni zwołenniey pokładali tyle nadzieja jak dotych­
czas zawodzą wprost sikamdałiczńe, tracąc w każdym 
meczu punkty... i miejsce. Dziś w tabeli mają czwar­
te miejsce, a niewiadomo, c.zy zdołają się przy niem 
utrzymać, czy też spadną na piąte, lub też zdołają 
wytężyć wszystkie siły, by ,zająć urzecie i"’ : oe. 
Najspok oj litej przesijjy mistrzo-twa czeirwonym, T. S. 
Wiśle, która po raz drugi z -rzędu zdobywa tea wielce 
zaszczytny tytuł. Dość powiedzieć, że pokonała ouu 
w i s z y d r u ż y n y  wy ’ yf.owemi zwycięstwami 
(Jutrzenka 12:0, Olsza 8:0, B. B. S. ”  9:2, jedynie 
z Wawelem i Cracocią stosunek bramek wynosi 3 5  
i 4:4). Na dziesięć meczy ośm wygranych dwie tylko 
kię ki. Znana ambicja i zapał do giry, jak i przysło­
wiowa bojoiwość, dobra kondycja fizyczna i nte-a.lna, 
p,cz- ;i;i wróżyć, iż ..Wisła11 zdoła zdobyć zaszczytny 
tytuł ntśdnza .Pok kiy a yfa  1925,»dz;ierż,oriy już przez 
dwa -'-Da przez Pogcń lwowską. Do kla-y B. w 
roku sfi:viViie 'nieodwołalnie OKza, mimo, i’ n:esspo- 
dizfan.ki f te mogą w o jeszcze zdarzyć, w miejs jej 
wejdzie MakkaM krak. ,

Jutrzenka—Wawel 1:0 (0:0). Z trudem wywalczo­
ne, lecz zasłużone zwycięstwo biało-czarnych, nastą­
piło dopiero w 86 minucie gry z  solowego przeboju 
Krumholza. Obie drużyny gnały z 'wielką ambicją 
i zapałem i niezbyt fair.

B. B S. V.—Gnaeoyia 3:1 (2:1). Nieoczekiwana lecz 
zupełnie zasłużona klęska C raw ra, z bielskim prze­
ciwnikiem. B. B. S. V. zmieniło się bardzo na ko­
rzyść. O iniludzona drużyna bielbzczau gTa technicz­
nie bez zarzutu, a poświęcenie i zapał jaki ją cechu­
je, uwypuklała się dosadnie na meczu z Craoovią, 
która zwla-ztza w Fuji napadu wykazywała taką grę 
patycy.ną, że z trudnością przychodziło zrozumienie, 
iż przecież to jest pierwsza a nie druga, czy dzies-iąta 
Gracovia. Rezultaty talkiej gry fi.ie dały na siebie dłu­
go czekać. Już w 20 i 21 min. uzyskał lewy łącznik 
gcTścł bramki, które zadecydooyałj o zwycięstwie. 
Honoroiwą bnamkę uzyskują biało-czerwoni z rzutu 
kannego. Po pauzie mimo 'przewagi nie zdołała Cra- 
covia w3rrówmać ba na^yet pozwoliła na powiększa­
nie klęski, sfinzelonym w 85 min. przez pirawo-śkrzy- 
dłowego goałem. Sędzia p. Rutkowski.

Wiała—'Olsza 3:0 (1:0). Decydujący i ostatni mecz 
e misitrizostiwo, przyniósł Wiśle lekko zapracowane 
zwycięstwo 3:0. Olsza bromilła się bardzo dzielnie, 
nierzadko poważnie zagrażając bramce czerwonych; 
wysiłki jednak jej przo-tały bez najmniejszego rezul­
tatu. Wisła grała spokojnie, nie wytr. a jąc się wcałe, 
to też 8 Tub 9 "ewnycb bramek podarował swą non­
szalancją Reyma.n I. najsłabszy na- boisku; jeśli już 
mowa o tern graczu ło z pewnym zdziwieniem obser­
wujemy ciekawy -padek w formę, ciężkość, brak 
strzałów i decyzji. Czyżby już zaszła gwiazda teg j 
rozreklamowanego gracza, który naszem zdaniem 
zbyt się szanuje i Oszczęd.za. Drugiim zuipełuie podo­
bnym jest Kaczor. Pomoc bardzo dobra, zwłaszcza 
Gierais. TY ataku najlepsi skrzydłowi, których zapal 
i chęć gry budizi szczery podziw. Bramki uzyskali 
Kowalski 2. Czulak 1. Sędzia p. Schorr z Ptzemyśla.

Craeovia II—Makkabi II komb. 2:1.
W isła  II— O lsza  U 5 :1.
BIELSKO. Makkabi— BLiła-Liipmik 1:0.
WARSZAWA. Polonja — Legja 4:3.

Z SALI KONCERTOWEJ.

I. Wieczór kameralny Instytutu muzycznego
Ciężl^a i bolesna strata, jaką przez śmierć nieodża­

łowanej swej założycielki d długoletniej kierowniczki 
śp. Klary Umlaufow^j, poniósł „Lmstytut muzyczny11, 
nie'osłabiła sprawności tej instytucji i starań około 
toizwoju kultury muzycznej Krakowa. — Onegdajszy 
wieczór kameralny, rozpoczął szereg, zapowiedzia­
nych produkeyj z tego zakresu zaś dobór artystów, 
których udział w tych wieczorach został zapewniony, 
daje gwarancję, że „Wieczory piątkowe Instytutu14 
oiewzyć się będą tą  sarną esfymą, jaką cieszyły się 
w sezonie ubiegłym i w łatach poprzednich. — Oneg- 
clajszy wieczór sprowadził do pięknej, odrestaurowa­
nej salki Instytutu zastęp prawdziwych znawców 
i smakoszów piękna muzycznego.

Program, poświęcony twórczości Chopina obejmo­
wał „Trio fortepianowe11, „Pieśni11 i szereg utworów 
forte]»ianowych. Wykonawcami byli p. Stanisława 
Ab łamowi cz-Mayer o wa wytworna .pianii-tka i wyboa- 
na Ohoipin,;stika, p. Osmecka dystyngowana śi>:cwa«-z- 
ka oraz pp. Kużusznćk irtaJerftowóny skrzypek i Mi- 
calik doskonały wiolonczelista. Wykon; utwoóów na­
szego wielkiego twórcy mazurków sitoł na wysokiem 
por/im ó .irttzmu w uznaniu czeeo słuchacze wyra­
żali a we .zadowołeuie w licznych oklaskach.



Str, 8. „GONIEC KRAKOWSKI1' ., '248

Z pod znaku „Bzieslatei Muzy".

„Quo Vadis“ zaaresztowane.
■ Dzwmnfki wa^astiw^kie 

N«- '.kiu-t-ck f«d^k.ura<órt»ok)|t^A-|(pPliko-
mtoaiK -uiozcMu -ślw/.cisij.-p. teąfbr-a.itslki, cjaw-iił #irę w ki­
noteatrze „Pan" i nałożył areszt n,a przygotowany do 
w yświetlenia w tym teatrze obraz osnuty na tle Sien- 
klew -cz-o-wsk iego „Q-uo Vaidis.

Zarzą.-tatiji-Ją -.'irn- rW 11 iwy.fewie 7.0 'tiuli> -w naw R ^t-w i*  
zgłoszone] do nrokuratcr-a skargi przez pełnomocnika 
spadkobierców H. Sienkiewicza, którzy w puzygotioiwri- 
n::ti do iw-yńw.kd-l-iiiióa. ciYazu 0£ i .iipraed-infojpo ipnrwm-

Naruszenie praw autorskich.
■iriftniM ettę z niemi diopatrzyli mą -pogwlacema ant. 620 
kod. ka-rn., niedoawalająceg o naruszania praw autor­
skich.

MizSPŁni# WE aikoji Lairm-j — -ijiaćk-MMfy wy- 
Htępujja ([hvlic-bno- ,z ia*kioją cywilną przeciwko włoskiej 
firmi e „Continental1' o 50 tysięcy dolarów.

Obraz -został przewieziony do u-rzędn śledczego i
tani iz5«bi‘Z'piócS5ony iiup- (kitopgó iitłpw.ą-dizmist pno- 
k-ur-a-to-i-a.

Świat kobiet.
M U

P oszukuje sle ko b iety brzydkiej*
•Czy ijWt na świeco kcliicta. uważają.ctrwię 'za bnzyd 

ką'?... Na- to pyto 1..i-c może- rii.mknlpowieclz jed-cm z wla- 
Ś-ci-eioli magazynów mćU w \ .  J-orku. niejaki p. Ha-tw\
6. Bernhard. JegO zik,-.if«i^ piękność -kiaippłus>za da-m- 
s-kiego ya iłowa ość na"j rep i-ej' w te»r‘ sposób. jeraeli
upiększy kobietę brzydką. Z-nobi-ć bowiem kapeki-z -do 
hwa-r-zy 1 Ha- kobiety pięknej, a dbo-ćby .prays-t-ojięęj, jso- 
traf! n-awot n-a-jinitiej zręczni a mody-s-tika.

Dkvtćgos»te-ż -dal wymienione -w magłówiku -ogłofciiSfc-n fe 
do .jN. York T-inics-" i -zoho-wiązał yię wypłacić ko­
biecie brzydkiej 100 dolarów -o-raz podarować kap-e- 
Ius-zv -jaki ,stcfi>ie wybierze, jeżeli będzie oh dała  -łu- 
żyć za . l im  "1 gdy zaiprezen tiuje.^ęfia- .ka<-
pelur-ze w sa-lonie jednego m pierw^zonzędnych hote-l-i 
przy 5 t-h Avein-iie.

THm dn-i .czgkał p. 'B-niuha-rtl -najpróżno • nie zja­
wiała- ->ię bowicmi żadna- Ikon-dy-datka. Wres-z-oie trze­
ciego- dinńa- 'zgJb-oiła silę .panina Józefina M-onis, ledzj 
lieęutty, nie była brzydka. Gdy jednak żadna
hnzyihizffeyT)̂  ukrj nie zgłosiła s:ę dotąd-, ip-rze-to ośby-iaJ- 
-czyla. iż nia pra vro żądać, aby została uznana za 
brzydką 1  wiziętó za manekina. Tak s-ię też 5 stało, 
choć nie zupulnie wedle woli pomyfsło-wćgo- właścicie- 
ia -ma-oazysw mó“ . ' ^  .*■ 9  •

P rzy  te j .-posóbnoś-c-i opoiwfeflBał om dKiiennikanzoni. 
■żeęw noku uihiżiogłym ogłosił ana log iczne wezwttn-i-e, 
«-le z hpmoirarjuni t-yl.ko. 10 dolarów , do kobiet przy­
stojnych. Wito-d-Y -tłum kabdydW-telk -obiegł jego m aga­
zyn od rana. '-lew. ii.lestety -większość ich była... prze­
rażająco brzydka!

lab umierają sławni ludzie?

Ostatnie stówa znakomitych Francuzów.
Dz-imn-ilki- .paryskie poda,ją, że*ois»i«;%ie słowa, um.ie- 

nająecgo- Anatola -Fra-m;e‘a brzmiały izagaidik-o-wo-: 
.JÓamo, jebzez-e 24 godzin, to  żaidiłu-go!" i pnzyipomimar 
ją pow-edzeniiejiwielu amlkomityc-h Francuzów, wy- 
gloswife w chwili, gdy- śmierć. .izaglądała im ptó do 
oczu.

I tak, um-ie-rający Miraibeau iza-wołał: ,jKomedja s-k-o-ń

cizoma-, spui-ize-zajeie zasłonę!" O wiele głębsze i srz.la- 
chotnnójsze były słowa, wyrzec-zone -tuż przed ścięciem 
przez Ludlwłria XVI: „Pr.zebaiwnim mo.im -wrogotn".

Jrąjaezą-c prze 1 zgonom, wymawiał Napoleon 1 tyl­
ko tó.słowa: „Francja-, a-ranja, Józefkia".
.d. Ą-lfred <le Vigny wymaizlł przed zgonem życzenie- -wi- 
•ilizenła- oddziału gwaćdijl narodowej, który miał towa­

rzyszyć j«So z-wWcom na pókrzebie. Życzeniu temu 
stało Siięizadoóć — poeta bowiem ogłą<]iał przysłany' 
•pnzed jego mi-eszkaini-e oddiz-ial tej giwardfifc

iPoct;ir -  Lamairt-iine ^ . . tu ż  ^at*4 ^koman.ięm, po­
wtórzył Ik-iSlikakro-t-nie sirowio: ..S«;'.! .̂e-P-oiimte“. B y ła, t<> 
na®wa m:.<.*jscoiwoj|ci gdzie -pęd-ził młodość.' Otooze- 
nie, jy łp  -ilcimyólała -si<j. że ppeta c-hce być tam pochpr 
•wany -i zai-to-iowano sig do jeg.q woli-.

iM-Łchelet, ttiii-ie-rając na rękach .vej żomy, u.hóyn ił 
,jSk;!izydel'-i śml-ćiż.ego po w- -t-r/.a!" zaś Wilk-t-or Hugc 
.zamknął tns'ta na. ,-w ieiki. rz-ekłisizy dobśfcme: „T 11 jest 
-wałka niięiizy Inlcni i nocą. międ-zy ci^mirościajm a 
św*iii|jeni‘-.

Z pod zpaku wielbicieli Bachusa.

Uiustówpiiliitiejiiiiiiiliiijjilii:
Aczkoiliwiuk [ustawa prohibicyjna, izabrianiayąea w 

Stainaiełi -Zje-diuoieizomych fabrylka™. iw cehaich zlnuó 
oraiz isipnz-ediaiwniuiia, -tinunuków -ailikioihiotłowych izositałm v, !ą 
mma. ćlo kcrit-itytMcjk jmolwW jednak barn o wielu 
wrogów, któ-rizy jdżiiiłlą taę na- przocrotutków z jki uuly 
i p-nzoc-ilwn-ików j£e wBgłęitó^-- ^rakłyciznych.

0  oiśitałni zitWffeńa, sik-nzęitinik# rwamaritie. dane staty- 
My-cznę, maijącę śiw-iadtazyć o nijenwiych -skutkach rze-' 
czomej TĘłaiwy.

P-oimójiiijąe -fatalnie skwiki' tedaiwy proh-Sbiicyjaiej ]MXt 
wizględean izdirriwipitnym, gdyż --p.iwfł.llcwailio w .Nta- 
.naicn Zjedn. ttżyw-anie gorr.izjreh, tru jąc  fe-h -mdizajów- 
pnzi mycamego -adikoihołlai p-jtaikrże naidtużyiwainiie no-znud- 
tyeh c a  kiotyków i ilfpiiraiwai;-..]?' m-oraJdią. gdy-ż pi-zy- 
izwyozagtti łudiiucrść Pio- puzemytmkkiwia — ziwTÓc-ili;'ór.ii'. 
w a g ę  m-a ję j faitailne pi-ak.fyćwne utmłępetm a.

1 ta k ,  -wgławzaiją •ći-.i-ii, że (przepireiwiadizeniie poi-ta,uo- 
w ień udjt-aiwy prioibrblicyjjme-j, w  ciągu ciwó-cli Jat- je j ob 
wiay.ywandtK ko-ratoiwaiłw uząid iSj^iifów Zjiedin. 50 .mć- 
ljonów dolaróv . -W tymże- t‘za|ćtf
zginęto od kul przemytników 37 u-rzędniików prohibi 
cyjnych, którzy -ze siwej strony zastrzelili 180 osób 

przemycających alkohol.
Lticzba izciiś 01 ób. '-kaiz-nliiMch sądów nie rzn, pnzaikinih-ze- 
nflą-, ijyrze,wi:ldlziaiite'tiwtaiwą, iwyPci-ti- .177.000.

Pnzeiciwnicy iiisrtaiwy: prcihibicyjnej tiwifendlzą- pnzy 
tom, że n-ajg-uirliwszymi jej -zwolennikami -są hurtowni­
cy, spiroiw adzający drogą 1 1  zemytnictwa olbrzymie 
masy alkoholu do -Stanów Zjednoczonych f) robiący 
przj tern świetne -interesa-, które musiałyby uistać. gdy 
by ustaiwa izaiid-ał-a anóeu«< ną.

HKIIMJE 3TWARTI
od gudzii.y 9 —12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 C E N Y  S G U  S Z E H la ttmiaowe

ogło zcA 
r l t  rdnowlsda. •9-

O B O W IĄ Z U JĄ C E  OD 26-GO M A R CA  t D robne  -ogłoszenia -za .iłow o zł. 0 .10 —  d la  p o szu k u jący ch  posad  zł. 0 05 — -za słow o d.robne o tre śc i mafci y- 
m óajiaitiej zl. 0.12 —  wiemsz miJim. jedmos-zpał-towy zł. 0.10 —  w iersz w  ru b ry ce  „ N a d e s ła n e " , zł. 0.25 — wii r-z mili-merrowy ,vo kromice zł. 0 .40 —
O g ło szen ia  p rzed  teks/tom  w iersz  miiil^jmetirowy 7,ł. lUO —  Z a  -układ ta b e la ry c z n y , 'kombiiunwainy 50 p roc . — Z am iejscow e og ło szen ia  o 30 p ro c e n t drużs-ze.

f a b r y k a  L ikierów ,  W ódek ‘ R u m u

Andrzeja Ks Lubomirshiesn 
w PrzewcrsLu (Małopolsh?)
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Telefon Nr. 5 Przeworsk, komo w fi. K. O. 
Kraków, Nr. 4012-51, adres telegraficzny

„ORDYNACJA PRZEW ORSK'

W yroby wiasne pierwszej jakości
Prawttelwł tw o c-w o : N i e s ł a d ż o n e :

Żytnló^wa

Czysta

Dereniu*ka 
Or/echó vka 
Malinówka 
Jdizęb nka
Tarniówka Rum krajowy

oraz V, :.e innych gatunkuv.

Zamówienia wykonywane odwrotnie 
jak n jstaranniej.

1ą  lać cenniHbw.
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Odciszi, brodawKi 
i skórę zgrubiał? iii podeszwach
bezpow ro tn ie  oez bólu usuw a

„ K L A W I O L "
Chemiczno-fai maceutyczn. labora- 

torjum „Ap. Kowalski'* w Warszawie, ul. Miodow a 5. j

Tygodnik ilustrowany dla ludu

„Wienisc-Pszczaika"
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"*  wszelkich ceiów wyda­
jące przemiał każdej gru 
hości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki, Warszawa, 
Hoin nr.- 37. Tek 405-125.
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BEZ KOREPETYTORA inaiu-k-a: Tnateimaoęlkiil, -fftẑ rk-L (oioe-
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NAUCZYCIELKA języka framic-UiSikiego pos-aulkiuje posady 
z miesz-kariuenn łub do tflwairzystwa, też za wycLj-waw- 
czvnię. Zgłoszenia pisemne dv< Adńiim. „Gońca. Krak."- 
dli ,,E. J. K.“

Ogrodzenia nie^ylko tańsze od drewnianych  
M38 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne ogrodzenia z siatki drucianej zwykłe I ozdobne vra z bramami I butami, jak rówtii>l 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc.
Kraków-Podjiórzc Romanow icza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor*4.

D -istawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prosnekty na każde żądanie.

OdipotriifeLdiliny Teóakjbof: Dr. Włroysław 8wirab: Krakoorska D-nkarała NaJtładiowa -w KriJumiie -pod za-rządcm J. Boritowłcn.


